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yszeń tworzących Poro-
uważa, że: „władze pań-
winny wreszcie położyć

acji, w której na czele orga-
i mającej skupiać autentycz-
kombatantów z lat 1914-1917

ienie   
   

     

nych
stoi 54-letni człowiek, nie mający nie.

go z walką o niepodległość
w dodatku wielokrotnie
y 0 nadużycia finansowe,
narodowych pamiątek

mzoe

Czarę goryczy przepełniły wg roro-
zumienia dwa fakty: zawłaszczenie
przez niego buławy i szabli marszal-
ka Edwarda Rydza-Śmigłego z jasno-
górskiego Sanktuarium Maryjnego
(prokuratura Kraków-Krowodrza
wlaśnie rozpoczęła śledztwo w tej
sprawie) oraz próba wyrzucenia
z ZLP ponad 9O-etniego żołnierza

- marszałka Piłsudskiego - poruczni-
ka Tadeusza Topor-Topolnickiego.

Por. Topolnicki oddał sprawę do
sądu i wygrał ją - jest więc pełno-

ie do wojewody krakowskiego Tadeusza Piokarza z proś-
vanowanle por. Tadeusza Topór-Topolnickiego komisarycz. |
›mendantem naczelnym Zwłązku Legionistów Polskich.

prawnym członki

 

Piłsudskiego na Oleandrach, gdzie
w dyktatorski sposób rządzi 54-letni
„komendant",
kto jest legionista, a kto nie.
Chcąc ratować piękny szyld naj-

starszej organizacji kombatanckiej
w Polsce przed śmiesznością, Porozu-
mienie wystąpiło do wojewody Pieka-
rza, aby wreszcie zajal zdecydowane
standwisko w znanej mu od początku

bezdomne związki komoatanczie po-
prosiły prezydenta Krakowa Józefa
Lassotę o przydział pomieszczeń
„w czteropiętrowym budynku na Ole-
andrach, który na mocy prawomoc-
nego wyroku Naczelnego Sądu Admi-
nistracyjnego z września 1991 roku
(do tej pory nie wykonanego przez
zobowiązaną do tego administrację
państwowa) nie jest własnością ZLP
i mógłby służyć całemu krakowskie.
mu środowisku patriotycznemu. JB

arbitralnie ustalając, |
|
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Organizacje piłsudczykowskie

postulują

Odwołać

komendanta!

Zawiaszczenio szabli bu-
tawy stało się okazją do
przypomnienia, że wobec
Krystiana Wakomundzkiego
formulowano bardzo po-
ważne zarzuty już od daw.
na. Obecna sprawa jest jed-
nak kropla, tora. przetata
czarę. Pilsudczycy z90d-
nym głosem zadają: odwo-
tré komendanta, a nad mu-
zeum ustanowić zarząd ko-
misnryczny.
Z whim apelem zwróciło się

do wojewody Porozumienie
Organizacji Kombatanckich i
Niegodległościowych. Zdaniem
przewodniczącego POKIN Mi
rune Bara.
P
bietylko wiadomych powodów
mianował: się
ZLP. Zagarięcie buław,i szabli
jes nietylkojako niezgodne
z kodeksemoficerom. tecz tak
że z clement w mega
proysmatoies 1 pmousghiog
ременные"

19 Zarząd GHówny
Towarzystwa: Pamięci Narode
wej im. 1 Marszalka Poki Joze:
to peal uchwate
nasigputace) voici

nie może me
zabić loos wohee aseukan
ск i prrenigpnych driatan
Krystiana Waksmandzkicjo i -)
które są sprzeczne z dej i spo
e

Ten społeczny mnogai po
spolity wsze, które dziła
ność w 210 w Krakowie i
doprowadła do kocemi roz
bicia kokowskieu srodowska

  
 

Komendantem
 

 

 
  

 

 
  

 

 

в
wih hiking Tl w kodon

poubamiony
czych funky 1
usonigty że Zwiążku, w którym
do czasu uregulowana
symagy or
wszystk
usiatonać zarząd komisaryczny

 
sue
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bezpre
sowe 1 poczynania |
Waksmundzkiego, wobec któ |
rych miepczerwanie
ty wszystkie związkii organizee
cje niepodegtościowe i komu-
tanckie Krakowaoraz instytucie
zgraniczne, w tym m.in. Tasty:
tut Józeta Pilsudskiego w Lon-
dynie i Nowym Jorku - miały
miejsce i tyły możliwe dięki
tolerancyjuej, zeby nie powie
dzieć -- bejeźliwcj, postawie
władz wojewódzkich, do któ-
tych kierowane byty bardzo
tl ane inerewcncje i zażatenia
Wszystkie one, w tym także ze
strony: pokrzywtzonych przez:
Wakomundzkiczo członków in|
wych pasudczyko« |
skich,
tegoWakomdzkie
tych ze Zsiąrku Lepowstów
Polskich wlaśnie za preynalee
nase de tych po

dy tez echa i jakiejkolwiek
udpowieda

Taka postawa władz jest ze
społecznegopunktu widzenia
eatkowicie me do przyjęcia,

bowiemjedyne samo
zwańczego z›kowondania na

da dalszych działa,
z których kazde jest kolejnym
społecznym skandale.. )

Po some Jase} Gory stat
take Kountet Opicki nad Kop |
gen h. Pilatsiicgn .

„Za życzymy:
Ojcu dog
doy macs w hingalot

prrod sion

ryiiego more aie ai
do przebicia dla hochzipić
szkodnika r
wa"
Od beopmncge rasa

  

 

  

 

  

 

 

   

 

 

  

 

    

   
 

 нес
k eagle ng tabre moun

marszałka.. obiecując
зова пустыни, byt ce
przedmioty odzyskać
wać w należnym w miejsce, czy
tale) Gone

   

(Kai)

55



  

  

   

 

blory Jasnogórskie wciąż bezskutecznie starają się o
odzyskanie dwóch bardzo connych, pamiątkowych

es przedmiotów - butawy 1 szabli marszalka Polski
Edwards Smigfego-Rydzn, wypotyczonych przez Mieczy»
stawa Żukiewicza, wówczas przewodniczącego Rady Fam:
iej Stowarzyszenia Rodziny Marszafka, obscnie zawie-
szonego przez Radę w tych prawach, oraz Zotię Korczyń-
ską, dyrektora Muzeum Czynu Niepodlegiościowego w

 

 

 

Krystion Waksmundzki, ko-
|| mendaut naczelny Związku Le-

głonistów Polskich,
, która: prawnie: odpowiada: za
" działalność Muzeum, pointormo-
, wał nas, że oba przedmioty byty

-

 
 

 

 

depozytami: i. wypoźyczajacy
spełnijedynie swoją powin-
no. Ojciec Jan Gotonka, kum
tor jamogórskich zbrorów twier=
dzi, ze byty podarowane jako

| wota, Das z cała odpowiedzia=
wością możemy naprać, że po

, some Jasnej Góry ja nie tyko
prawu kodeksowe, ae i manta

do osóbi dokume
tów, które w sposób jednornacr=
ny tę kwesię

 
 

   

   

  

{ Węgierskie losy

. butawy

- Stebiy. buting murszatka
; u na Jasia Gór; Tadeusz
' Zabokrzecka 5 październia 1963 

r. Ponad Mem przedwoje
у мини, и. облене П нету
! swiatowej dyrektor Ameryka

skiej Komisji Pomocy Polakom
; ne i

jesze
Sct topo

W lecie 1941 r. u
zgody marszalku, podczas nas
siego potyw Budapeszcie, z-
ulu na wręczona przeź majora
Jutuna Puseckiogo najblic
szego wsgolyrocownika: mar
sutha Smiglew Rua na W

* arcech мобилы bulawa cetem
przechowania jej do końca woj

E a w moich przyjac! Węgrów,
uczyłem, powierzając ja

matteastou te Где
04 chwali mojego

powrotu do kraju w 1981 r
) | nacelle konakt z przyjaciólmi

 

    

   

 

 

Krakowie. Pamigikl nie wrócHy na Jasną Górę w terminie.

Węgrami został zerwany na 25
tar -- z wagi na okupację lite=
rowsta, powstanie warszawskie
1 okres salinowsti, u na We:
grzech na skutek działalności
wegterstich okupacji,
walk: memiecto-sowiectich 0
Iutapesz, wreszcie inwasję so-
wiecką. Dopiero w potowie Jat
60. odnataciem moich wcsier
ukóch przyjac, szczęśi:
wie przeyi ten cieki okres i
buławę uratowali. W roku 1971

przywiozlemdo kraju,
przechowując przez 12 ta w na:
szym mieszkaniu w Warszawie
pelen niepokojuto, uby w racie
zewicji, włamania" lub naszej
śmierci ta pamiątka narodowa
nie przepodlu. W roku 1988
wrać tong bula>
we do Sharhea jasnagarshiego
wie спернс тоон
polskich Po przeka
сити бийspadł mi z serc
wielti ciężar. Nuławu będąca
pamiątką narodowy zosta na
lezyce zabezpieczona, a ju. nie
zawiodlemwielkiego zaufania
jakimsostatemobdarzeny przez
murszańka

 

 

Duchowy

testament marszałka

21 października tr. Tadeusz
Zabokrzecki bardzo poruszony
całą sprawa oświadczył

Jestem nadal świadomy #
pewny tego, iz wteh sposóbnaj
lepiej wykonałem duchowy te-
stumem marscalta,
jego bulawę do skarbnicy nace
dowych pamiątek Krokowej Ko
vonPolsticj, tak bardzo cze
ne} przez wodza 3 Zbraj
Nudno dodaję, że moją wota jest,

 

     

 

|)

aby insygniummarszulka niydyi
nikomu nie było prüchusane nur
wer wypożyczone
Wszysko wskazuje na to, że

równiez szabla była przekszana
w darze, choć już
nie zyje Dar przyjmował w Czę-
sochowie jasnogórski dusza:
sec ds. kombatantów, ojc'ec

Rakoczy, obecnie prze-
ое klasztoru 00
Paulinów, który wiertzi

«НтапEdwarda
przekazał do

jasnogorstieso Skarheu ppls ar-
Tyler Anton Dudziński10 pat:
daiermka 1978 r. Wiadomo mi,
że pydk Dudziński uczyni to su
radą prymasa Polski kardynała
Siejunu Wyszynskiego. Świad
kiem ceremonii skladania Ja.
śnagórskiej Boparodzicy szabli
wodzu naczelnego był general H
n
nasŚpiechowicz

 

  

 

 

W odpowiedzi

na jasnogórskiapel

Nisprzyputkowo to właśnie od
wielu lat do
Starts zaczęty pawia

 

 
  

acodowe. 26 VII 1975 r
przedwojem generatowie bry-
judy dr Koman Abratami Mie: 
<żystaw Boruta Spiechowicz
wystosowali z jamogórkiego
ktasztoni odezwę w unieniu naj
магу zotiersy Recesposo-
lie, Sicromang do Legionnonw,
неси (клена пб,
и atom a tar 1914 1921
onIt woiny Swlatowel. Coyle
ny w niej
- r

abs 

 

ictumy, de i nasze

 

   

  

Ак малы Ojczyźnie nle
skonczyla się, Spuścionę naszą
musimy przekazać: młodym
posa Nice
grain Sunn
Skarhen Pamięci Narodowej
- portant świadectw, że
my, e polscy XX wie
ku, wierni byliny rodzimym

  

 

  

tradycjom, że nasza
szą świętościątla wiara Kae

Królowa Polski i niee
podlestaОла
Do relikwii narodowych Zit-

kiewskicja, Nuturego, Sobie»
, Pułaski

  
  

  

onci1 i 11
walny ›wiatowej oraz byli aut-
ierve Polski Podziemnej dota»
czamy swoje pamiątki więce»

z naszych rmupan
owych: sztandary, ordery i

ki pułkowe,

sey, Śląscy, Kom 

  

  
   

 

kate namzostawić dla potowe
nych.

Dar wotywny

to dar szczególn

 

Krystian Waksmundzki popro-
szony o pokazane dokumentów
świadczących jedynie o
ie рынок nie uczyni tego
hasa Góra nam wo-

dokumentację. W dodatku
nie był to zwyczajny dar, ale dar
wotywny

Wara, raz ofiarowane
ściotowi, nie mogą być wymie:
niane, sprzedawane, przenosze
ne, darowane wyjasnia ojcice
JanGoloka. Na takie own
mulne działaniamos toćzgoda
З и Apostolskiej
О bula:

wy i szabli zostałajuż powiado
mienaprokuratnra częstochow
ska orz krakowska. W ponie
dziadek do MuseumCaymNie

wg Ro:
misja Wydziału Spraw Spotecz-
nych UW. Mimo ze dyrckcja
museum oraz władze Ania
Legionistów Polskich o term
me kool były powadomone
tydzień wcześniej, w poniedzia
tek nie zastano an jednej k

 

 

 

  

  
 

   

 

   
n
Wszyscy w bardz
sprawach wyjechałi do Warsza

 

wy. Do kontroli więc me do-
szło Zabawa w kotka i myszkę
uma

Kamnona Kiera

29

(

| bunt, rym razemтд лобке

| Indowej władzy i za dolę zostal „wynagrodzowy

_ (Otwarte) listy

 

Szanowny

Panie, Maestro!

onieważ oddalisię Pun z miejscu pracy bez zgody
pracodawcy, zmuszony jestem prossiac nu nie
obecność Pińska na lamach „Gizety Krakow»
skiej", Na czas nie dluższy niż iwurtat udzielam
więc urlopu w kadrach uzasadninyjako nie-

zbędny dla poratowania zdrowia. Osobiście prz
przenaczonych na Pwiska rubrykęi zadbany niu na niej nie
wusintsia się prawem kaduka. Jedynym obowi
te) wilegiatury będzie pełnienie roli niemego me-
dium, da krego będę
P

mnoty powodi do We
nie Jachu wydarzenia poznańskie chociazby... Nie
czerwcu pięddziestytego szóstego, poktórych krakowian(ri
sety) Cyrankiewicz obiecywat odrąbywaćpoznaniakomręce po

na władzę ludowy... Na myśli mm całkiem świeży
ate prezydenci. W poznańskim

wobradowuńi ojcowie miast pilotażowych, którymprzewo
sc krakowski prezyden Lassota (zbieżność imion z Cora

absolutnie przypadkowa). Musiat Pan o rym yszeć z
ak cała Polska, ue takie urasonwanie jak mnie na

ренты Fana nie dopadio. W końcu to ja mieszkam w Krakowie,
wie Faai ja będę ponosił stuki podnoszenia rąk na whai
słowy, pikie malo miejsce trzydzieści osiemi pot at później. w
tym samymPoznaniu. 1 żeby jeszcze poznaniacy byli wierre-
waluchjnej tradycji... Ale nie: ośwego prezydenta Kucznarka
usadowil zu plecami naszego Lassoty,a ten, niech sobie Pum
wyubruzi, wyszedł przed kameryi wali na kre. że miasta osa
teczne wypowiadają ustudz rządem Pawlaka, lutowym - juk
le nie thio?

vie j jestem za bardzo cykor, ule uż widzę jak minie
MUM Sirgk mruczy pod nosem coś o uncie woja Al-

berta, Loreso cMtopati wladca ciupusemwesuniat z
rutona. resinw ciennicy o suchinchicbie i doprowadzi! do

smercina abe) emi. minister nie musi as
a Mi

bory z Znarowit się Kraków przecacko
budową

wielkich pieców na radzieckiej Pisarze pisal potem
rzewnie i z patosem: tum, gdzie do niedawna rozciagaly się

buraczane pola Magi... Nie wiedzieli jeszce, za
owiarikę wieku, starta z powierzchni ziemi wiesta ujców citer
tит
sta coбайта тей те сане. Z ie) mogil nowohchie ter
„неа овец wisenie ma, juk prey pomoc readowich sour
rani na lime cragtego odlewania li, zwanej w skrócie COS
Juz ju się mogę domyslić jakie to COS (z apustrofemna osiariej
linerse) będzie gdy premierowi odworzy z magnetowidu wysty
pienie aso: Zacznie sięnatychmiast cage olewanie nie tyko
n

ie wiemjak Pan, Panie Jucka, ale jasię trochę dziwię
aszenu prezydentowi, u mowię wciąż 0 Jizfie L. a

wie tyn W. dziwić się dawno przesia
tem. Jakaś czas temu pozdzdrościł jakimi nionieznanym
dziwum Lilehumer, Lake Placid, czy zagubionym w rozna
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przesząść sięgać   

  

 

  
 

 

  

  

 

 

 

|
|

do Jacka Fedorowicza

pine stpalt |
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isiaj Sejm głosuje

Ivetem prezydenta

AJ późnym wieczorem
tapił do rozpatrzenia
ienta do ustawy podate
#5 1. Komisja Polityki
wejBudzetu i Finansów
a Izbie wniosek o po-
walenietej ustawy. Gło-
e sprawie zaplanowa-
› Zgodnie z zawartym
siem Unia Pracy zamie-
koalicję rządowa,

tekSejm uchwalił kilka
o płacach w sferze bu-
tóra przewiduje, że w
nagrodzenia pracowni-
budżetowej wzrosną o
6 proc. więcej niż ceny
zacją ustawy komba-
osowało 197 posłów,
io 96, a 29 wstrzymało
›su. W myśl ustawy
kombatanckich pozba-
by osoby zatrudnione
1 Urzędu Bezpieczeń-
informacji wojskowej
nio związanych ze sto-
represji wobec działa-
›ległościowych, a także
kach organizacyjnych,
1 z tymi represami w
prokuratury, sądach i
sienne, Y

E
taturę Longina Pastusia-

   
fn, wieeprzewodnicza
3Lb, przew. polskiej
do Zgromadzenia
tantyckiego) na mini-
narodowej przyjęto -jako
na spotkaniu prezyciów
Di PSL w czwartek Kan-
rzedstawił W. Pawlak

 

S

ER Waldemar Pawlak
swat we srode sklady
orczych Narodowych

/ Inwestycyjnych. De-
«możliwia urachomie-
dur związanych z reje-
unduszy jako spółek
1, powolaniem zarzą-
i alokacją do Funduszy
uczestniczących w Fm:

2ONSKICH mnichów
ich z zakonu Nippon-
oji odbyswło na tere-
Soru zagłady KL Au-
Birkenau modlitwy i
czać pamięć pomordo-
przez Niemców w

niuoraz ofiarwybuchu
omowej wHiroszimie.
SPREMIER Grzegorz
powierzył amerykań-
bankowi inwestycyj»
Morgan funkcję dor
in RP w procesie
wania i realizacji pier.

polskich obligacji
ich na mledzynarodo-
ku kapitalowym. -
YDENT LechWałęsa
dwie ustawy: z dnia 16

1 1994 r. o zmianie usta-
obudźetoweorazopy-
i przedsiębiorstw par-
hy z dnia 18 listopada
zmianie ustawy o ubez-
z społecznym osób wy-
ch pracę na rzecz jedno-
›odarki uspołecznionej
wie umowy agencyjnej
sy zlecenia.

 

 

  

a
Premier odpowiadał na pyta-

nia posłów UWw sprawie infor-
macji o kontraktach na dostawę
sprzętu komputerowego między
firma InterAms a URM i niektory-
mi innymi ważnymi urzędami
państwowymi, m.in. MEN, a także
w sprawie "niejednoznacznej (ak
to okreśipos. Ryszard Setnik) roli
premiera i jego towarzyskiej bli-
Skości z właścicielami i menedze-
rami tej firmy", Z wypowiedzi wy-
nika, że nie poczuwa się do winy,
ale też nie zamierza występować
do sądu przeciw tygodnikowi
"Wprost", który stormłował za-
rzuty sugerujące korupcję przy za-
wieraniu tych kontraktów Premier
wyraził przeświadczenie, że kon-
trol NIK pozwoli na wyjaśnienie
wielu watpliwości

  

 

    

 

Było to 2 grudnia
6 W 1954 rSite Kisielewski na
lamach "Tygodnika Powszechne»
ga" opablitowal "crams lise pub-
licysow i dziemniarzy"
@ W 1804 Napolcon Bonapsre
koronował się na cesarza Prince»
ame

Bylo to 3 grudnia
@ W 1961 r ne Woucrongz
czą się ank okupacyjny uczniów
zespoluszkól zawodowych winne
cji zawieszenia krzyży w klasach
@ W 1994 rw wieku 4 in znań
Roben L. powieściop
sa anpielko-szkośki. autor po-
wieści fanastyczno-przygodo-
wych. np. "Wyspa skarbów"
"Porwany za młodu", "Dziwna he
sia dra Jol i ny. Hyde!

Było to 4 grudnia
© W1964 r przekzzanzosałado
espioataei kopalnia wzęla brona
nego "Adamów"w Turks
@ W 1924 r. wodzi się Zdzisław
Колей, роетaor тент |
filmow. m.in. Król Zygmunt Sary
w senalu"Królowa Bona". (9

 

   

  

   

rakÓw

pod specjalnym nadzorem

(Dokończene z s1)
zgodnie z prawem wydał zarzą-
dzenie przyznające miastu pro:
wa do szczególnej obrony przed
zanieczyszczeniami. Opracowa-
no nowy program działania, wo-
jewoda stopniowo zaostrzał wy-
magania wobec krakowskiego
przemysłu. Ponad 100 truc
musiało szybciej zmniejszać swą
uciążliwość. Zmieniłasię jednak
sytuacja w kraju, zaczęły obo-
wiązywać nowe przepisy i roz-
porządzenie z „Eu roku zostało
uchylone. Statusu obszaru spe-
cjalnie chronionego nie odebra-
no nam jednak od razu, lecz do-
piero pod koniec 1991 roku. Od
tamtej pory władze Krakowa,
organizacje ekologiczne próbu:
ją odzyskać prawo do ochrony
zdrowia mieszkańców, ochrony
przyrody i zabytków. Sprze
wia się femu, trudno właściwie
zrozumieć dlaczego, Minister-
stwo Ochrony Środowiska, choć
gwalei w ten sposób dwie pod.
Sławowe zasady prawne, iż "pro-

 

  

 

  

 

wo nie działa wstecz" oraz "nieżby-
walności praw niewadliwie
nabytych"
Wrezolucji czytamy: "Dalsze

podtrzymywanie przez ministra
ochrony śłodowiska niezgodnego
z podstawowymi zasadami pro-
wnymi stanowiska uniemożliwi
podjęcie działań mających na celu
uratowanie krakowskich zabyt-
kówi zdrowia mieszkańców
Uniemożliwi też wykonanie usta-
Teń międzynarodowej konwencji
wsprawie ochrony: światowego
dziedzictwa kulturalnego i natu-
ralnego (którą Polska ratyfikowała
29.06.1976 roku i na jej podstawie
Kraków został w 1978 roku wpisa-
ny przez UNESCO na pierwszą
listędwunastu Pomników Świato-
wego Dziedzictwa Kulturalnego i
Naturalnego) oraz Zarządzenia
Prezydenta RP z 809.1994 r w
sprawie uznania Krakowa za po-
mnik historii"
Normy dopuszczalnych za-

nieczyszczeń powietrza dla ob-
szarów specjalnie chronionych
są kilka razy ostrzejsze od obec-
nie obowiązujących wKrakowie
Z informacji uzyskanych w Woj

nar

 

      

   

 

Inspekcji Ochrony Środowiska,
m
nie, wynika iż Kilka - Kilkanaście
krakowskich zakładów mogłoby
po zmianie przepisów mieć pro-
emy z dostosowaniem techno-

logii do wymagań środowiska
Biorapod uwagę średnie zanie:
czyszczenie powietrza w skali
roku, na granicy normy dla ob-
szaru specjalnego utrzymywało-
by się skażenie powietrza pyłem
zawieszonym i dwutlenkiem
azotu, przekraczany bylby dopu-
szczałóy poziomopadu płu,
skażenia dwutlenkiem siarki i
Auorem. Walka z siarka jest nie-
skuteczna, bowiem blisko poło-
wa tych zanieczyszczeń napły-
wa ze Slaska i od południowych
sasiadow, Nawet po całkowite
likwidacji wszystkich źróde
emisji dwutlenku siarki w Kra-
kowie, norma będzie przekra»
czana. Dwutlenkiem azotu za-
truwa nas głównie komunikacja
samochodowa.

Jeśli Ministerstwo zmieni
swe stanowisko, krakowskie
zakłady będą musiały podjąć
energiczniejsze działania w ce-
lu ograniczenia emisji trucizn
Większe wymagania stawiano
by także zakładom nowo odda»
wanym, trudniej będzie uzy-
skać zgodę na rozpoczęcie dzia-
łalności przemysłowej.. (igh)
a un

    

Cios w kieszeń prezydenta
W MYŚL przyjętej przez Sein

ustawy o wynagrodzeniach w sferze
budźetowej wynagrodzenie prezyder=
ta będzie odnoszone do przeciętnego
wynagrodzenia wsferze budictoue) a
nie - jak obecnie do plac w erze
materalnej. Prezydent ma otrzymy«
wać siedmiokrotność tego
dzenia oraz odpowiadający jego 25-
krotności dodatek funkcyjny. Oblicza
sie de na tej zmianie prezydent stroi
ok 2 min zł

Premier. przoduje
"NORA EUROPA opublitewe=

ta wczoraj wyniki bodo prowndzo-
nych wewrześniui październiku przez
Business Foundation oraz RUN i po-
doje, sere ”mm;“ nar-
dziej schodsgegch biznesowi anale
się premie, nm którego tustasalo 43
proc. ankictownnyc 7
proc głosów. Dil

  

 
  

   

  

 

  

 

Komisja odeszła z kwitkiem

 

Wszystkie grzechy

komendanta
KRYSTIAN WAKSMUNDZ-

KI udowodnił raz jeszcze,że ma
za nie prawo. Władze Związku
Legionistów Polskich i Muze-
um Czynu Niepodległościo-
wego nie dopuściły komisji z
Wydziału Spraw Społecznych
Urzędu Wojewódzkiego do
przeprowadzenia wizytacji bu-
dynku przyal. 3 Maja w Krako-
wie na Oleandrach. Pomimo iż
komisja znacznie wcześniej za-
powiedziała swoje przybycie,
ani stan Waksmundzki, ani
Zofia Korczyńska (dyrektor M
zeum) nie byli obecni w chwil jej
przybycia. Komisja, która zastała
jedzie porto jecie z kit
em. -
Problem w tym, że Związek

Legionistów Polskich zajmuje
budynek bezprawnie! Decyzją
Naczelnego Sadu Administra-
cyjnego na posiedzeniu w dniu
24 września 1991 roku uchylił
decyzję dyrektora Wydziału
Geodezji i Gospodarki Grunta-
mi Urzedu Miasta lî‘razknwi,
który prackazal gmach Zwigz-
‚…и, lLame-flu
biorstwu Zbytu Mi:
neralnych i Chemikaliów
"Agrochem". NSA stwierdził iż
nie ma wystarczających dowo-
dow na to, iż obecny Związek
Legionistów zachowuje cią-
głość prawną ze swoim przede
wojennym imiennikiem! Decy-
zja NSA o usunięciu Związku z
budynku miała zostać wykonana.
przez wojewodę w terminie 3
miesięcy. Do tej pory 51-letni
Krystian Waksmundzki siedzi
jednak wygodnie w swoim fote-
lu Komendanta Związku Legio-
nistów. Na dodatek jego dossier
stale się powiększa

Grzechy Waksmundzkiego
trudno spisać na wołowej skórze.
Z dnia na dzień przybywają no-
we dowody. 91-letni Егог Tade-
usz Topér-Topolnicki, ktôrego
Waksmundzki wyrzucił że
Związku, był świadkiem ewaku-
agi w 1939 roku majątku
ku z budynku prey Oleandrach.
Akcją ukrywania pamiątek kie-
rowal ojciec Zo Korczyński?
Teraz Waksmundzki i Korczyń-
ska przynoszą wyciągnięte z la-
musa cenne przedmioty iofiaro-
wla Muzeum jako ..swoj dar!
Wielokrotnie ponawiane prote-
sty są zbywane milczeniem..

Buława i szabla Rydza-Smi-
głego nie są pierwszymi "ófiara-
mi" specyficznej pasji kolekcjo-

 

    

 

 

 

 

nia, że częściej krytykowali
cia władz menedzerowie przedsi
iorstuprywatnych

Komentarz
nieparlamentarny

JAK informujemy powyżej, Sejm
sehede euOSX
tancly. Odrzucono wnieski mniejsze»
sei zerduena tektére oxnaczatyby ode-
branie uprawnień kombatanckich
wszystkim zatrudnionym w służbach
UB informacji wojskowej jai propo-
zycje zmierzające do: odebraniatych

Co słychać?

uprawnień jedynie osobom, które do-
puźclysięzbrodni. "Ucnonlenie usto-
try wtymis
haniebnym"
nysejmorej tuż po głosowaniu,

  

  

    

 

 

nerskiej komendanta. Kilka lat
temu wyłudził on pod pozorem
konserwacji sztandar legionowy,
wiszący jako wotum wawel.
skiej koniesi śwStanisława. Do tej
pory sztandar jest skrzętnie ukry:
wanyprzed prawowitymi właści-
cielami. z
-Od kilku dni sprawę kradzie-

ży buławy bada Prokuratura,
forse

Waksmundzki testują,,
weRodshee
warda dąśWFo-om-
mienie Organizacji Kombatane-
kich i Niepodległościowych,
Komitet Opieki nad Kopcem J6-
zefa Piłsudskiego, Towarzystwo
Pamięci Narodowej iinneWszy«
scy żądają od-wojewody utwo-
szenia komisarycznegozarządu
Muzeum i Związku.
dzki swoją postawą skutecznie
ośmieszył idee Niepodległości
oraz dowiódł, iż nie nadaje się
do pełnieniafunkelykore 321;muje. * - m

  

Hermes) zostanie otwarta w nie-
dzielę kraina zabawdziecięcych
Anikino, czynna we wszystkie
dni tygodnia od 900 do 21.00.
jest to nowoczesne centrum za-
bawdla dzieci w wiekdo lat 12.
Zabowy mają charakter spraw.
nościowy i odbywają się w spe-
cjalnie zaadaptowanych pomie-
szczeniach. Znajdują się w nich
wielopoziomowe Iabirynty, tra-
ру sznurowe drabinki,
nie, wodny i powietrzny mate-
rac, batut do akrobacji, suchy
wyç‘elmon piłeczkami basen,
pochylnie do wspinaczki, straża«
cka rura do zjazdu oraz wiele
drobnych zabawek. Dla młod-
szych dzieci w wieku do lat 4
przygotowano specjalną salę z
mniejszymi, dostosowanymi dla
nich zabawkami. Miękkie podio-
że i ściany oraz zabezpieczone
siatkami i matami konstrukcje
zabawek chronią dzieci przed
urazami. W zabawie pociech mo-
gą uczestniczyć rodzice, oni też
ponoszą za nie odpowiedzial.
ność. Dla maluchów pomyślano
o zniżkach, natomiast rodzice za
wstęp nie płaca. (map)

inu nema
twierdzi OBOP. WŚród programów

ycieżyły: "5-10-15 oraz
"Wieczorynka". Ankietowani prefaro-
wali programy polskiej produkcji
"Lux" był ostatnio celem alaków me-
których atrońców moralności

Wyrok odroczony
14 BMdojdzie do końcowych wy-

stopień stron, a potemdo ogłoszenia
wyroku w procesie o ochronę dóbr
osobistych, jakie Witold Trzeciako-
woski (minister w rzędzie Tadeusza

wieckiego) wytoczył Piotrowi
Wierzbickiemu, redaktorowi: na-
czelnemu "Gazety Polskiej", która
w ub. podala, jakoby Trzeciako»
wski byt agentem UB i SB. Na

ajszą rozprawę nie stawili
ani na świadków Andrzej

anowski i Antoni Maciere:
wicz obecnyi poprzedni szef MSW,
Do końcowych wystąpień stron nie

fosslo, gdy: pełnomocnik Wierzbie

     

 

  

  

   

  

 

  



 

 

pods

częstochowskiej

kradzieży

sierpnia

  

Bulawa marsz

epem
Władze klasztoru na Jasnej Górze złożyły wczoraj wprokuraturzeprzechowywanych w zbiorach sanktuariumbuławy i szabli marszałka Edwarda Rydza.Smiglego.Przedmioty te ojcowie paulini wypożyczylikrakowskiemuNiepodległościowego na: okolicznościową wystawę.

doniesienie o
15CzynuMuzeum wiestaw Leszczyński 1Chęć sd ustalonego w umowiezwrotu pamiątek wingly,Jwa miesiące, klasztor ichdotąa nie odzyskał. Po bulawiei szabli ślad zaginął w momencie,gdy przejął je w Krakowie Mic-czyslaw Żukiewicz, præewodni-czący rady familijnej rodziny:Edwarda RydzaŚmlglcgo Wiado-

mo tylko, że znajdują się w po-
siadaniu spadkobierców marszal-
ka, którzy dobrowolnie klasztoro-
wi ich nie oddadzą, ;
- Starania o odzyskanie tych

przedmiotów trwały kilkanaście
lat - wyjaśnia Krystian Wake
smundzki, komendant naczelny
Związku Legionistów Polskich,
do którego należy Muzeum Czy-
nu. Niepodległościowego. - Od
kilku lat. legio wysyłali pic
sma do władz Jasnej Góry, kore-
spondowali z kustoszem, Chodzie
lo zresztą nie tylko o pamiątki po
marszałku Smiglym-Rydzu, ale
również o nasze sztandary legio-
nowe, które znajdują sią na Jasnej
Górze. Jest kwestią bezdyskusyjną
w świetle posiadanych przez nas
dokumentów, że były to tylko
i wyłącznie depozyty. Bulawa,
szabla i mundur marszałka nale-
24 do jego rodziny - przekonuje
„dalej „Krystian„Waksmundz

 

   

 

 

Marszałek Śmigły uciekając z Ru-
muni, był świadom tego, że mu-
si te przedmioty jakoś uratować.
Przekazał więc: wszystkie swoje
rzeczy - obrazy mundury, sza-
ble, buławę, odznaczenia itd. róż-
nym osobom na przechowanie.
Zrobił to ufając, że osoby te po-
stapia w sposób godny. Okazało
się jednak, że dopozytariusze sa-
mowolnie zarządzili powierzony:
mi im w zaufaniu przedmiotami
i oddali je na Jasną Górą.

Według informacji udzielo-
nych nam przez o. Jana Golon-
kę, kustosza zbiorów jasnogér-
skich, buława przekazana zosta-
la klasztorowi jako dar wotywny
w 1983 roku, szabla, przez inną .
osobę, siedem lat wcześniej
Fakt obydwu darowizn poświad-
czają stosowne dokumenty, więc
o zaspokojeniu roszczeń rudzmy -
  marszalka -Rydza-6miglego nie

może być, zdaniem o. Golonki,
nawet mowy. Natomiast sposób,
jakim posłużono się w celu prze-
jęcia przedmiotów, jest podstęp-
ną kradzieżą.
- Człowiek ten (komendant

Związku Legionistów - przyp.
red.) wielokrotnie zwracał się do
nas kilka lat temuz prośbą o wy-

„pożyczenie pamiątek po marszał.

wyda

xerwszy list, w którym pisali
ichś uroczystościach, firmo- :

walo Muzejim Czynu Niepodle- ;
gło dowego, Dopiero kiedy ,
przedmioty | trafiły do Krakowa, ;
znalazło się jakieś stowarzyszenie
czy pwiązekia muzeuni już nie wi-
dać;— mówi o. Jan Golonka, nie
ukrywając swej niechęci do osoby
Krystiana  Waksmundzkiego: -
To Мец z belzobubów, powmlen
siedzieć w kryminale - sugeruje.
дыши łWaksmundel zdaje

sobie sprawę z tego, że sposób, :
w jaki :pądkobmlcy marszałka !
dopleli celu, może budzić spore |
vralęliwoś - Wyrażam ubole- |

, że tak się stało, ale proszę ;
pod uwagę, że jeżeli stulet- |

nimi starcom, myślę o legioni-
stach, nie фреш-вдв się na ich

o pisma, to też nie jest to
właściwa forma załatwiania spra-
wy. Jasna Gçra zaś stosowała me-

   

  

  

todg nieprzyjmowania listów. i
rmp ten czas niektórzy zdążyli i
już umnerpć '

Zinie mniejszą siłą komendant ;

ubolewa nad faktem, że wśród

cks matéw} stalej wystawy po- i

marszałkowi Rydzowi- ;

Smiglemu w Muzeum Czynu Nie-

podległościdwego zabrakło spor.

nych .….fiek munduru polity-
ka uraz legnonuwym sztandarów,
któr? też mija znajdować się na
Jasnej Górze. Zapewnia, że zwią- i
zek £ nich nie zrezygnuje, ponie-
watl,obowigzuje decyzja ministra .}
spraw wewnętrznych odnośnie :
zwrótu. calego majątku Związku
Legionistów Polskich."
Według relacji Krystiana Wak.

smuudzklebu rodzina marszałka ,
„zawrzała świętym gniewen"
wieść:tym, że general zakonu

a')

paulinów posłużył się buławpodczas: uroczystości: pasowanikilku osób na rycerzy OrderCzarnej Madonny (ostatniu cemonia odbyła się latemtego rok:а wśród pasowanych znaluzł sm. in. prof. Andrzej Stelmachowski}. W jego przekonaniu buławużyto w nieodpowiednim celi niezgodnie z przynależną jrangą, gdyż przedmiot tenstan:wi nie tylko pamiątkę rodzin:.lecz również narodową.- To pretekst, chwyt poniżpasa - odpiera zarzuty o. JuGolonka. - Ojciec general zaldwie jeden raz bulawy, «nie miało nic wspólnego z niposzanowaniem przedmio!Przeciwnie, można mówić raczo nobilitacji, do tego przecież l;ława służy.Podobny pogląd wyraził poprzeor klasztoru, o. Jan PachPrzecież to nie było pasowanie iczłonków loży masońskiej, tyl!ludzi zasłużonych dla szerzeńkultu Matki Bożej. Jeżeli oni n°wią o profanacji, to chyba itrzeba tego komentować..O. Pach przyznaje, że c.sprawa ma charakter precedenwy. Skierowanie jej do proku:tury było koniecznością spowdowaną oskarżeniami, którepośrednictwem prasy duty)klasztoru. Chodzi: jednak. przewszystkim o odzyskanie po.tek. - Musieliśmy wejgę oficjalną, bo w końcu minis!
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cay o. Pach. - Przedmioty to 1stanowią naszej własności, lnależą do Kościoła i narodudobrem kultury: My mum, i
ko ichstrażnikami. - A
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Urząd Wojewódzki

w Krakowie prostuje

W związku z artykułem
„Organizacje piłsudczykow

skie postulują Odwołać ko-

mendanta!" autorstwa p.

Katarzyny Kiety (KaK)(„Ga-
zeta Krakowska" nr 276 z

dnia 1 grudnia 1994 r.)
uprzejmie proszę o zamie-

szczenie poniższego stano-

wiska Urzędu Wojewódzkie-
go w Krakowie:
Stanowisko Urzędu Woje-

wódzkiego w Krakowie w związ=
ku z artykułami „Odwołać Ko-
mendanta!"oraz „A jednak dar!"
zamieszczonymi w „Gazecie
Krakowskiej" nr 276 z dnia 1
grudnia 1994 r.
W „Gazecie Krakowskiej" nr

276 z dnia 1 grudnia 1994 r. uka-
zał się artykuł zatytułowany
„Odwołać komendanta!" w któ-
rym zamieszczone zostały frag-
menty Uchwały Zarządu Glöw-
nego Towarzystwa Pamięci Na-
rodowej im. Józefa Piłsudskiego
z dnia 19 listopada br. W opubli-
kowanym cytacie znalazły się
słowa dotyczące stanowiska
władz wojewódzkich wobec in-
terwencji i zażaleń składanych
przez związki i organizacje nie-
podległościowe w stosunku do
Komendanta Związku Legioni-
stów Polskich. W związku z tym
pragnę poinformować, że:

1. W kompetencji Wydziału
Spraw Społecznych Urzędu Wo-
j jduje sięnadzór"znajduje,

warzyszeń wpisanych do Ewi-
dencji Stowarzyszeń.

2. Nadzór ten umożliwia jedy-
nie kontrolę nad działalnością
statutową oraz kontrolę nad go-
spodarowaniem środkami prze-
kazanymi na realizację zadań zle-
conych przez urząd. à.

3 Wydział, zgodnie z Ustawą
„Prawo o Stowarzyszeniach" z
1989 roku, nie może ingerować
w działalność programową oraz
gospodarkę finansową stowarzy-
szeń, prowadzoną ze środków
pochodzących ze składek człon-
kowskich oraz działalności go-
spodarczej prowadzonej przez
stowarzyszenie.

4. Wydział natomiast, reagując
na napływające od innych stowa-
rzyszeń sygnały, po konsultacji z
Instytutami Józefa Piłsudskiego
w Londynie i Nowym Jorku skie-
rowal sprawę do Sadu Woje-
wödzkiego w Krakowie o zmianę
nazwy Stowarzyszenia „Instytut
Józefa Piłsudskiego w Kraju"
(sygn. Akt: NS. Rej. St. 217/92).
Po kilku posiedzeniach wyjaśnia-
jących sąd postanowieniem z 10
maja 1994 r. oddalił powyższy
wniosek Wydziału Spraw Spo-
lecznych.

5, W sprawie usunięcia ze
Związku Legionistów Polskich
niektórych jego członków za
przynależność do innych organi-
ä gils'udézzm‘slycähmy):

Krakowie

  

  

   
iósłkolejną sprawę|
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Wzwiązku z artykułem

„Odwołać komendanta"
  

do Sądu Wojewódzkiego w Kra-
kowie (sygn. akt: NS.Rej. St.
250/92) o wykreślenie ze statutu
Związku Legionistów"Polskich
artykułu, który zakazywałby ta-
kiej przynależności. Wydział
Spraw Społecznych oparł się w
swoim wniosku na piśmie rzecz-
nika praw obywatelskich, które
jednoznacznie stwierdzało, że
przepis taki jest sprzeczny z Kon-
stytucją Rzeczypospolitej Pol.
skiej i samą ustawą „Prawo o
Stowarzyszeniach". Sąd Woje-
wódzki w Krakowie z dnia 20
grudnia 1993 r. przyjął powyż-
szą argumentację i nakazał wy.
kreślenie wspomnianego artyku-
lu ze Statutu Legionistów Pol.
skich oraz nakazał przywrócić w
prawych członkowskich usunię-
tych bezprawnie członków
związku.

6. W związku z informacją za-
wartą w artykule „A jednak dar!"
(Gazeta Krakowska j.w.), pragnę
wyjaśnić, że w poniedziałek, 28
listopada br., po wcześniejszym
powiadomieniu i uzgodnieniu
terminu, działając w zgodzie z
Ustawą „Prawo o Stowarzysze-
niach" Wydział Spraw Społecz-
nych UW, jako organ nadzoru
miał przeprowadzić kontrolę
działalności statutowej Związku
Legionistów Polskich. Inspekto-

„rzy, którzy zjawili się w siedzibie

|
al

wą Związku Legionistów Pol-
skich, a osoba reprezentująca
związek nie była w stanie udzie-
lić żadnych zadowalających in-
spektorów odpowiedzi. W związ-
ku z tym, kolejnym pismem Wy-
dział Spraw Społecznych UW w
Krakowie naznaczył ostateczny
termin kontroli na dzień 6 gru-
dnia br.
W przypadku powtórzenia się

sytuacji z 28 listopada, wydział
zwróci się do sądu o podjęcie
stosownej decyzji w tej sprawie.
Zadaniem Wydziału Spraw

Społecznych UWjest nadzór nad
działalnością stowarzyszeń w za-
kresie przestrzegania przez nie
prawa, a w szczególności zaś
Ustawy „Prawo o Stowarzysze-
niach". Jednak ani Urząd Woje-
 wódzki, ani Wydział Spraw Spo-
łecznych nie są natomiast do oce-
ny postępowania członków sto-
warzyszeń. Nie widzę więc pod-
staw do opinii na temat działań
władz wojewódzkich, które zna-
lazly się w artykule „Odwołać
Komendanta!" w cytowanym
przez _Autorkę fragmencie
Uchwały Zarządu Głównego To-
warzystwa Pamięci Narodowej.
Jednocześnie pragnę poinformo-
wać, że wiadomość o postępo-
waniu naruszającym prawo przez
członków stowarzyszeń trafiła
już pod właściwy adres,tojest do
ч s etages - ouen Li f
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Res clamat ad dominum!

Buława i szabla Marszałka na Jasną Górę!

JAN GOLONKA - paulin 

27 października 1994 r. złożyłem
wizytę p. Tadeuszowi Zabokrzeckie-
mu w Warszawie. Przyjazd swój awi-
zowałem telefonicznie. Drzwi miesz-
kania otworzył mi dostojny, wysoki,
siwy, w białej koszuli z krawatem męż-
czyzna. Jak się okazało, jest to już
90-letni senior II Rzeczypospolitej,
ciągle młody sercem, pracą, ukocha- ,
niem Ojczyzny. W pokoju stosy pa-

wicz - krewny Marszałka zwrócili się
do nas z kwerendą i z prośbą o ich
wypożyczenie na swą uroczystość re-
ligijną i z racji otwarcia legionowej
placówki oświatowej Muzeum Czynu
Niepodległościowego. Na teuroczys-
tości miał być obecny biskup generał
dywizji Sławoj Leszek Głódź - Ordy-
nariusz Polowy.

Nie będę w tym miejscu wspominał
długiego wywodu, jaki usłyszałem

 

20 lat pracuję na Jasnej Górze,
dziesiątki razy wypożyczaliśmy ze
skarbca wotywnego nawet najcen-
niejsze przedmioty do muzeów w kra-
ju i za granicą. Ten przypadek, próba
zawłaszczenia wypożyczonych wo-
tów, pojawił się poraz pierwszy w his-
torii. jasnogórskich zabytków. Naj-
smutniejsze jest to, że fakt ten ma
miejsce w Muzeum Czynu Niepodleg-
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Szabla oficerska Marszałka Edwarda Rydza-Śmigtego

pierów i książek. Żyje samotnie w M-1.
To on, Tadeusz Zabokrzecki, był de-
legatem Amerykańskiej Komisji Po-
mocy Polakom na Węgrzech w czasie
II wojny światowej. Czterogodzinna
rozmowa była dla mnie prawdziwą
przyjemnością. Podjąłem sprawę zło-
żenia buławy Marszałka Polski Edwar-
da Rydza-Śmigłego na Jasnej Górze
w 1983 r. Przypomniałem mu, że
w dokumencie poświadczającym akt
przekazania tej buławy napisał 5 paź-
dziernika 1983 r.: „Przekazuję do
skarbca jasnogórskiego srebrną buła-
wę marsza/kowską Marszałka Polski
Edwarda Smigłego-Rydza", W dru-
gim piśmie z 15 października 1983 r.
podał ważną informację, że buławato
wotum od „Marii i Tadeusza matzon-
kow Zabokrzeckich", uzupełniając:
„Zona moja pomagała mi w przecho-
wywaniu przywiezionej pamiątki oraz
jeździła ze mną na Jasną Górę
w dniu przekazania jej dla Klasztoru".
Postawiłem p. Zabokrzeckiemu pyta-
nie. Czy dziś postąpiłby podobnie?
Odpowiedział: „Ponownie oswiad-
czam, że po upływie 11 lat jestem na-
dal świadomy i pewny tego, iż w ten
sposób najlepiej wykonałem duchowy
testament Marszałka, przekazując
Jego buławę do Skarbnicy Narodo-
wych Pamiątek Królowej Korony Pol-
skiej, tak bardzo czczonej przez Wo-
dza Sił Zbrojnych"
Wówczas poinformowałem p. Za-

bokrzeckiego, że tę buławę oraz sza-
blę (złożoną wraz z mundurem przez
ppłk. art. Antoniego Dudzińskiego
w dniu 10 października 1978 r.), tak
cenne pamiątki po Marszałku Polski
Edwardzie Rydzu-Smiglym, klasztor
jasnogórski wypożyczył Muzeum
Czynu Niepodległościowego w Kra-
kowie. W imieniu bowiem tego Muze-
um jego pracownicy: dyrektor Muze-
um Czynu Niepodległościowego -
mgr Zofia Korczyńska, członek Kapi-
tuly Orderu Odrodzenia Polski, Ko-
mendant Naczelny ZLP - Krystian
Waksmundzki, przewodniczącyRady
Muzeum oraz p. Mieczysław Żukie-

8

o p. Waksmundzkim i o jego krakow:
skim otoczeniu. Otrzymałem około 50-
-stronicowy plik dokumentów, jaki
p. Zabokrzecki dostał z Francji od Ha-
liny Piaseckiej, córki śp. mjr. Juliana
Piaseckiego. Jest to materiał na osob-
ne omówienie.

Jako kurator zbiorów sztuki wotyw-
nej, działając po uzgodnieniu z Prze-
orem klasztoru, mimo dużej życzliwoś-
ci dla krakowskiego Muzeum, przeży-
wam z przykrością fakt niespotykane-
go skandalu. Klasztor ma dokument
protokołu wypożyczenia buławy i sza-
bli, podpisany przez upoważnionego
delegata tego Muzeum - Mieczysła-
wa Zukiewicza. Protokół ten zawiera
też zobowiązanie „przewozu, bezpiecz-
nej ekspozycji i zwrotu, do końca
sierpnia 1994 r." U podłoża tych ruty-
nowych czynności są wymogi prawa
państwowego i kościelnego. W pań-
stwowym ustawodawstwie o Ochronie
Dóbr Kultury i o Muzeach w art. 3 p. 2
czytamy: „Ochrona dóbr kultury pole-
ga na zabezpieczaniu ich przed znisz-
czeniem, uszkodzeniem, dewasta-
cją, zaginięciem lub wywozem za gra-
nicę, na zapewnieniu im warunków
trwałego zachowania, na opracowa-
niu dokumentacji, restauracji", a pra-
wo kanoniczne Kościoła rzymskoka-
tolickiego mówi w kan. 1284 p. 2, 1:
„czuwać, ażeby powierzone ich pie-
czy dobra nie przepadły lub nie do-
znały jakiejś szkody, zawierając
w tym celu w razie potrzeby odpowied-
nie umowy ubezpieczające".
Tymczasem Jasna Góra napotyka

na sprawę wręcz kryminalną. Po na-
bożeństwie w kościele św. Agnieszki,
na którym publicznie użyto insygniów
Marszałka Rydza-Smigiego wypozy-
czonych ze skarbca-arsenatu jasno-
górskiego, Muzeum Czynu Niepodle-
głościowego buławy i szabli nie oglą-
dało. Nie oglądali też zwiedzający
Muzeum. Po prostu znaki godności
marszałkowskiej Rydza-Śmigłego zo-
stały „uprowadzonei ukryte".

Butawa Marszałku Edwarda Rydza-Śmigłego

łościowego, gdzie swoją placówkę
dydaktyczną prowadzą Legioniści.
Myślę, że wydarzenie to jest prowo-
kacją i usiłowaniem zniesławienia
pięknej tradycji dawnych Legionów
Polskich.
Jasna Góra dwukrotnie upominała

się pisemnie o zwrot wypożyczonych
wotów, lecz nasze pisma pozostały
bez odpowiedzi. Próbowałem nawet
osobiście odebrać je w Krakowie.
"Usłyszałem wtedy od p. komendanta
Waksmundzkiego, że „przedmioty te
były w złym stanie i są oddane do
konserwacji na Wawelu", Zwróciłem
uwagę, że są to działania samowol-
ne, i że obiekty te znajdują się pod
stałą kontrolą naszego konserwatora.
Epilogiem całej sprawy, jak się wyda-
je, będzie - z konieczności - działa-
nie prokuratora.

Pczytywnym przejawem w całej tej
historii jest to, że ożywiło się środo-
wisko związane z krzewieniem praw-
dziwej tradycji Legionów Polskich.
Okręgowe Zarządy ZLP z Warszawy
i z Krakowa zdecydowanie odcinaj
się od takich działań, Warszawski
Okręg ZLP pisze: „Wyrażamy naszą
dezaprobatę wobec stanowiska, jakie
zajęła w tej sprawie Komenda Naczel-
na ZLP. Postępowanie Komendy rzuca
cień na cały Związek Legionistów Pol-
skich" (Komendant -- gen. bryg. dr Ste-
fan Tarnawski, 30 listopada 1994r.).
Bronisława Danuta-Stanek z Tamo-
wa napisała: „Jestem seniorem w ro-
dzinie Marszałka Edwarda Śmigłego-
Rydza. Nie znajduję słów oburzenia
na to, co zrobił Waksmundzki z buła-
wą i szablą Marszałka. Wszystkich
nas wprowadził w błąd, gdyż zataił ist-
nienie rewersu o krótkim terminie.
Z wypowiedzi p. Waksmundzkiego
wynikało, że Ojcowie Paulini oddali
eksponaty i mamy się z tego cieszyć.
(...) Ja i moja rodzina odcinamy się od
takiego załatwienia sprawy zdecydo-
wanie" (15 listopada 94r.). Innym po-
zytywem w tej trudnej sprawie jest
fakt, że takie działanie spowodowało

niedziela 1/95

środowiskowe oświadczenia telefonicz-
ne i pisemne. Pan Tadeusz Kraw-
czuk z Warszawy, pracownik Archi-
wum Akt Nowych, telefonicznie poin-
formował, że zna dobrze ppłk. Anto-
niego Dudzińskiego, ofiarodawcę
szabli i munduru Marszałka w 1978 r.,
oraz stwierdził: „A. Dudziński powie-
dział mi, iż rzeczy te były przekazane
nie w depozyt, ale na własność Jas-
nej Góry, dla Jasnogórskiej Hetman-
ki". Związek Kadetów Il Rzeczypos-
politej z Krakowa w liście otwartym pi-
sze: „(...) wyrażamy głębokie oburze-
nie wobec mianowania się «Komen-
dantem naczelnym» Związku Legio-
nistow Polskich przez p. Krystiana
Waksmundzkiego i wobec przywlasz-
czeń pamiątek narodowych - butawy
i szabli Marszałka Edwarda Pydza-
Śmigłego ze Skarbca Jasnogórskie-
go" (14 listopada 94 r.).
Zapoznałem się również z pismem

Jerzego Bukowskiego, wiceprzewod-
niczącego Porozumienia Organizacji
Kombatanckich i Niepodległościo-
wych, które skierował do Fiedakcji
Niedzieli. W dziennikarskiej notce re-
kapituluje prasowe doniesienia faktu
wypożyczenia i zawłaszczenia buła-
wy i szabli Marszalka Rydza-Smigle-
go przez pracowników Muzeum Czy-
nu. Niepodległościowego i konkluduje
radykalną refleksją o smutnym dniu
dzisiejszym idei legionowej. Wyczyn
p. Waksmundzkiego rzuca bowiem
cień na chlubną historię Związku Le-
gionistów Polskich.

Wracam do mojej rozmowy z Ofia-
rodawcą buławy. Oto p. Tadeusz Za-
bokrzecki wyciąga z szaty walizkę.
Otwiera ją. - „Ojcze Janie, mówi,
w tej walizce była ukrywana buława
Marszałka Polski Edwarda Rydza-
-Smigiego. Zamknięta na kłódkę,
ukrywała buławę na terenie Węgier
i po jej przywiezieniu do kraju. Proszę
tę walizkę zabrać też na Jasną Górę"
- dodał. Ledwo zdążyłem podzięko-
wać, a tu słyszę dalszą ciekawą his-
torię, dotyczącą walizki kryjącej wiele
tajemnic. Przechowywane w niej były
dokumenty Marszałka oraz liczna je-
go korespondencja, Widmo zagroże-
nia śmiercią, w razie „wsypy", powo-
dowało działaniem ludzi, przechowu-
jących walizkę. Małżonkowie Bozsi
i Tivadaz Szezesenyi, mieszkający
w Budapeszcie, przyjaciele i zaufani
p. Tadeusza Zabokrzeckiego, ukty-
wający przez okres 25 lat buławę
i marszałkowską korespondencję, bo-
jąc się najpierw hitlerowców, a następ-
nie terroru stalinowskiego, rozkręcili
buławę na mniejsze części, nadając
jej kształt flakonu na kwiaty, nato-
miast rękopisy dokumentów i kores-
pondencję, niestety, spalili.
Pan Zabokrzecki opowiedział mi

o warunkach, w jakich pracował na
Węgrzech. „Musiałem zachować du-
żą ostrożność i przestrzegać uzgod-
nienia sposobu kontaktowania się
z Marszałkiem Polski. Musiałem cały
czas, pomagając Polakom na Węg-
rzech, unikać bezpośredniej łącznoś-
ci z Marszałkiem Rydzem-Smigtym.
Nie mogło być «wsypy». Najbliższym
moim łącznikiem był mjr Julian Piasec-
ki, oficer Marszałka. To przez niego
Marszałek Rydz-Śmigły powierzył mi
i oddał w opiekę buławę w 1941 r.,
więc musiałem ja odpowiednio zabez-
pieczyć i ukryć. Niestety, już 2 grudnia
1941 r. przestało bić serce Marszałka
Rydza w Warszawie. Mir Julian Piasec-
ki zginał w walce w drugi dzień Powsta-
nia Warszawskiego. Na mnie więc
ciążyła odpowiedzialność za tę naro-
dową pamiątkę".
Rozumiem teraz słowa p. Zabokrzec-

kiego, wypowiedziane 2 grudnia 1991 r.
nad grobem Marszałka podczas ob-
chodów 50-leciajego śmierci: „(...) Po
przekazaniu buławy spadł mi z serca
wielki ciężar niepokoju, bo buława bę-
daca pamiątką narodową została na-
leżycie zabezpieczona, a ja nie za-
wiodłem wielkiego zaufania, jakim zo-
stałem obdarzony przez Marszałka."

Res clamat ad dominum! Buława
i szabla na Jasną Górę! - to rozkaz
Hetmanki Wojska Polskiego dla pra-
cowników Muzeum Czynu Niepodleg-
łościowego w Krakowie.
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Fowalskiego
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"Generalowie" TW "РАК" 1902г
  

 stat
str. 168-203
  

Shain ж пали @ 1946/18 o ®
Liceum Francuskiego а w 1939 roku zdał egzamin do Korpusu Kade-
tów Wri we Lwowie 1 został do niego przyjęty. Ze względu na wy-
buch wojny i września 1930г nauki w Korpusie nie rozpoczął.
Poniewzz de wybuchu wojny między Niemcami a ZSRR przebywał we
Lwowie, jego nauka przez 1,5 roku odbywała się prawdopodobnie w
sowieckiej il-latce. Ten okres musiał być dla 18-14 letniego
chłopca okresem intensywnej komunistycznej indoktrynacji.
wynikiem jej było zapewne to, że po zajęciu Lwowa przez Niemców
(1941г), udalo mu się zbiec(?) do Warszawy, gazie w maju 19427
nawiązał kontakt z Gwardią Ludową (!).
Skierowany przez GL na Kielecczyznę brał udział w walkach party-
zanckich do jesieni 1943. Początkowo jako szeregowy, później do-
wodca i dowódca drużyny zwiadu.
на jesieni erewany do Warszawy bierze udział w organizowaniu
szturmowego zatalionu AL Im.Czwartaków jako zastępca dowódcy d/s
linie tym też czasie skończył konspiracyjny kurs oficer-

w styczniu 1944 został awansowany do stopnia pod-
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Powstaniu Warszawskim brał udział w ramach AL, Odznaczony 12
wrześ 1644 Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti Militari przez
gen.Bora- Komorowskiego.

Po wejsciu sowietów w Ludowym Wojsku Polskim. Po rocznym
kursie w Wyższej Szkole Piechoty walczył w Grupie Operacyjnej
"Wisła" Jake dowódca batalionu. W latach 1947-1951 był kolejno
szefem sztaru pułku i zastępcą dowódcy pułku do spraw liniowych.
w kwieiniu 1951 został zwolniony do rezerwy . W październiku
1956 został powołany do zawodowej służby wojskowej i wyznaczony
na dowódcę !. praskiego pułku zmotoryzowanego, po czym przenie-
klony na stanowisko szefa gabinetu MOM (gen Mariana Spychalskie-
go, członka KC PZPR) i awansowany na podpułkownika. W 1958 r.

wyższy Akademicki Kurs ASG 1 już w stopniu pułkownika
doves i praskim pułkiem zmechanizowanym, W latach 1961-1963
studiował w Moskwie, w Akademii Sztabu Generalnego S11 zwan-;:::;
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ZSRR, specjalizując sie

°

w kierunku wojsk desantowych. Przez
lat dowodzi! 6. Pomorską Dywizją Powietrzno-Desantową. Dosłuży!się stopnia generała brygady(18.10.1965). W 1968 roku przenie-
siony do Inspektpratu Szkolenia MON na stanowisko zastępcy szefa
Inspektoratu d/s Wojsk Desantowych. W grudniu 1970 r. został od-
wolany ze stanowiska służbowego, a w kwietniu 1971 zwolniony z
zawodowej zby wojskowej i przeniesiony do rezerwy.w u 1981 (się! - stan wojenny!) powołanytrzeci) zawodowej

-

służby

-

wojskowej,

_

cBJałKomisarza Wojskowego w Głównym Komitecie Turystyki1983

-

roku został skierowany do dyspozycji ministraych. W 1988 roku otrzymał awans do stopnia generała Sy-wizji. Obecnie na emeryturze.Lasku (Kadetów 11 RP trafli zgodnie ze statutem Jado Korpusu a w czasie okupacji wykazałz okupantem niemieckim. Wikt nie sprawdzał 1 nieprzekonań i poglądów polityernych.
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 SprawaKrystiana Waksmunazkiego

Piłsudczycy

  

amundzkloge -but
dra-Smigtogo z Jasnogórski
dowata lawinę ietów

przypominają
go

z korespondencji wynika że
krakowscy piłsudczycy: zajmują
w tej sprawie jednolite stanow:
zko, Wyrażasię ono w żądaniu na:
tychmiastowego odwolania przez
wojewodę krakowskiego -w try.
le nadzoru nad stowarzyszenia
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Opisywana Już przez „C »

Zofię Korczyńska, Mioczystawa Zukiewicza I Krystlana Wat

ему oraz szabli marszatka Eów

 

przez

a Ry- 
Jogo skarbca maryjnego spowo-

oświadczeń organizacji kombatane-

kich 1 nlepodiegtoéclowych, zwinszera pltauderykoweiten,

cych dotychczasową działalność „najmłodsze:

- kpt. Krystiana Wakomundzkiego.

leki, jeden z niewielu żyjących
zolnierzy Józefa Pisudskiego z lat
1018100
Opowiedział nam, w jaki sposób

Krystian: wyrzuci
go ze Związku Legionistów Pol
Stich, Sad przyznał racje
mu weteranowi | przywróci go
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niego funkcji i ustanowienia za.
rządu komisarycznego w Związku
Legionistów Polskien.
Na razie Urząd Wojewódzki us

uje rozpocząć kontrolę w podle
mającym ZLP Muzeum Czynu Nie-
podległościowego, napotykając
jednak na niechęć i opór. Klucza
wą sprawą jest ustalenie praw.
nych aspektów działania muzeum
1 losów znajdujących się w nim
zbiorów w przypadku
piacówia.
Redakcję „Czasu" odwiedzi по-

tetni por

w prawacn cztonka zwiazku, aie
„ndhmlodery legionista" wyd po
Far drugt docyaję wykluczająca
pna Topolnickiego z szeregów

Por, Tadeusz TopórTopolnicki
zreacjonowat nam także sprawę
ewakuacji zbiorów cennych pa-
miatek @ Oleandrow w 1000 r.
które znalazły się od pewnego cza:
su w posiadaniu Z. Korczyńskiej
1 K. Waksmundzkiego, przekazie
Jacych je obecnie do MuzeumCzy.
nu Niepodlestościowego jako dary
i depozyty. Do sprawy tej
rime mlames «€, m
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Rozmowa z JĘDRZEJEM TUCHOLSKIM, prezesem

Fundacji Katyńskiej i autorem książki „Mord katyński"
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ja 1910 nim. ---.
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Niedawno odprowadziśmy na wieczny wartę

Jerzego ROSKOSZA

dot Korpus Kadetów nr 2 w Rowiczu, żonie
Towstania Warszowkiego Zgrupowania „Be
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enge benen

W porównaniu z tradycyjnym
najważniejsze zalety kompute-
rowego" planu miasta" to przede""
wszystkim bogactwo i szybkość
wyszukiwania informacji, Zamiast::

mapę | со chwila
przewracać ją na drugą strong, by
dotrzeć do skorowidzu, wystar-
czy kilka ruchów myszą i już ma:
my obraz lub wydruk fragmentu
miasta .z poszukiwaną ulicą lub
innym obiektem.

Plan pozwala nam również na
wyszukanie, np. wszystkich dwor-
ców PKP, Na ekranie pojawi się

 

Ofensywa „czwartej

Najpierw jedno zdanie przy
pomnienia dia najmłodszych czy-
telników „Polski Zbrojnej" i dla
osób niezbyt biegłych w naszej
najnowszej historii: Legiony J6-
zefa Piłsudskiego były formacją
walczącą o niepodległość naszej
ojczyzny w latach 1914-1917, a
więc żyjący jeszcze weterani-le-
gioniści muszą dziś mieć przy-
najmniej 95 lat.
Discrego a tym plarg! 59 dwa

powody.
Pierwszym z nich jest śmierć

 

kilku znanych legionistów,którzy >
odeszli na „wieczną wartę" do
swego Komendanta wostatnich
tygodniach. W Krakowie zmarli
płk Stefan Migdał i mianowany
przez prezydenta Lecha Wałęsę
11 listopada br. do stopnia gene-
rała brygady Edmund Jastrzębiec-
~Strużanowski, w Dąbrowie Gór-
niczej kpt. Zenon: Chmielewski
(honorowy prezes Ogólnopol- !
skiej Federacji Piłsudczyków), a w
Nowym Jorku jeden z naj
szych współpracowników Piłsud-
skiego w latach 1 wojny świato-
wej, a także w kampanii 1920 ro-"
ku - general profesor Wacław
Jędrzejewicz.

Prawa wieku są'nieubłagane i"
kurczy się garstka legündw, któ-"
rzy „na stos rzucili swój życia los"
w 1914 roku, a później dzielnie z
stawali w obronie Rzeczypospoli:
tej, za co spotkał ich po 1945 roku
los politycznych i żołnierskich
wygnańców lub więśniów Polski
Ludowej..

Drugi powód jest równie
przykry. Równolegle z
nym zmniejszaniem się szeregów
legionistów rośnie w liczbę dzia-
tająca w, Krakowie organizacja o
nazwie „Związek Legionistów
Polskich". Według oświadczeń,
jej przedstawicieli skupia ona...
kilka tysięcy członków. Z formal-
nego punktu widzenia wszystko
jest w porządku, gdyż przedwo-
jenny statut ZLP zezwalał na
przyjmowanie do Związku osób
nie będących wprawdzie legioni-
stami, lecz szczególnie zasłu-

 

żonych dla idei niepodległości
kraju. -

 

  

mapie będą się pojawiać również
rozmaite obiekty. Jest ich około :
30% kategorii, min
dworce PKP, PKS i porty lotnicze,|
schroniska, campingi, punkty i-
formacji. turystycznej, kina, tea /
try, muzea, galerie, szkoły, szpita~ .
le, apteki, pogotowie ratunkowe,
poczty, ambasady, zabytki,
niki, a nawet komisańaty poli:
cji i studnie oligoceńskie.
Z niektórymi z nich związane

są dość precyzyjne informacje '
opisowe np. adres, telefon, go- |
dziny otwarcia i dane o stałych :
ekspozycjach w danym muzeum.

Przed 1939 rokiem na prawach
wyjątku zapisywano więc do
ludzi o nieposzlakowanej opi
bezdyskusyjnych osiągnięciach w"
wojennej służbie dla Polski. Sta-"
nowili oninieliczną mniejszość w
organizacji, do której należało
kilkanaście tysięcy autentycznych
legionistów. Ale i wówczas tar-
towano, że najliczniejsza w Le-
gionach Piłsudskiego okazała się
„czwarta brygada" (jak wiadomo,
Komendant miał pod swą ko-
mendą w latach 1914-1917 tylko
trzy brygady).
Cieszę się, że idea legionowa

jest nadal żywa w Polsce, podob-

 

- nie jak w ogóle myśl. polityczna

dego dnia cot się w mieście
zmienia: nazwy ulic, trasy auto- ,
busów i tramwajów, ndvay firm,:
numery telefonów, !! Fizycznie ::
niemożliwe jest, by jakikolwiek?
plan miał aktualne wszyst
IW mos

  

Autorzy tego programu "za- .

włamaniem-
”paulinka-.Mam
iwietsre od danych na maple
tradycyjnej. Zakładają, że infor-.
maqeonnvńcbędqlkhu—
Kzowane co pół roku. Supiemen- .
ty będą przesyłane użytkownie

‚niec-Struzanowskiego
komendanta naczelnego ZLP ob-
jął człowiek urodzony w 1940 ro-
ku, który nie wąchał prochuani
w Legionach, ani w II wojni
$wiatowej. W dodatku toczy się
przeciw niemu od półtora roku
postępowanie sądowe w sprawie --
karnej (o zawłaszczenie mienia:
art. 167 KK), a ponieważ nie sta- .-
wiał się ani na rozprawy, ani na
zarządzone przez sąd badania le-
karskie, 13 września sąd rejonowy
Kraków-Śródmieście wydał: na-
kat jego tymczasowego areszio<
wania, dotychczas zresztą nie '
zrealizowany.
Wszystko to budzi ogromny:

 

 

Rosną szeregi

legionistów
  

Józeta Piłsudskiego, bo oznacza
to uznawanie przez wielu ludzi
„(także młodych). prymatu pracy
dla państwa nad partyjnymi spo~ ;
tami.
Obawiam się jednak, że roz-

; budowywanie w latach 90. szere-
; gów (Związku Legionistów Pol-
"skich może tę ideę i tę myil of-"
unluzył. Już odzywają się w Kra-

rowie złośliwe pytania,

organizacji kombatanckiej, sku-
pliku]... powstańców stycznio-
wych.
Dopóki członkami ZLP byli

głównie legioniści, a tylko wyjąt« .
kowo inne osoby, dopóty wszyst
ko mieściło się w ramach zdro-
wego rozsądku. Jeżeli jednak
nadużywa się statutowych zapi
sów do odwrócenia proporcji i
utrzymuje struktury organizacj
która swą nazwą i tradycją jest _
związana z okresem historycznym
sprzed 75 lat, zakrawa to na kpi-
ny, a te są wyjątkowo nie na
miejscu w odniesieniu do tak
szacownej instytucji. Powinna
ona z należnym honorem zwinąć

 

swe sztandary i przejść w chwale ;
do narodowej historii.
„ Po śmierci generała Jastrzę..

. czne,

, ława jędrzejewicza w Warszawie,

niesmak i ciągłe wywoluje" nie- -.
przychylne całemu środowisku x
pduniaylwshemu komentarze?
prasowe. Cierpią na tym piękny
siyld i nieposzlakowana przez
wiele lat (także powojennych)
tradycja Związku Legionistów
Polskich.
Zaniepokojone są inne organi

zacje kombatanckie i
poirytowany Instytut Bada-

nia Najnowszej Historii Polski im.
Józefa Pilsudskiego w Nowym
Jorku, gdyż przy krakowskim ZLP
działa od pewnego czasu taje- -

  

| mniczy „Instytut Józefa Pisud=
skiego w kraju", nie mający

< ładnych репо-‚…ты od je-
dynie uprawnionej do używania -

; tej nazwy nowojorskiej placówki :
(założonej przez $p. prof. Wac-

. przeniesionej za Arlantyk). -
Pod tym samym adresem funk-

cjonuje też „Federacja Polskich _,
/ Związków Obrońców Ojczyzny",
a przecież o zgodnym z prawem '
reaktywowaniu przez zyjących ..
jeszcze przedwojennych człon: '

 

POLSKA ZBROJNA8STR:

  

Tunkcję 7

  

dyfikowania. informacji.wbazie: -
щими przez,Sinteso Шуши-

a soo
Pierwszy,: kun-pulaw plan

Warszawy, określany jako przyja-
zny dla użytkownika i prosty w *

 

  

   
:** obsłudze usprawni z pewnością -
mg Edenu biur, тінь-ди in-

ach tryst recepcii .
' hotelowych 1 dworcéw koleje
wych.]dlllpoknćmwxhlklś
perspektywy trzeba: sobie zdać /

. sprawę, że: systemy informacji
przestrzennej będą miały coraz

. większe znaczenie. Są pr
" cią w przekazie informacji. >

" ków (główniena Wybrzezuj tej
Federacji w Warszawie czytaliśmy
w zeszłym roku w „Polsce Zbr

: „nej". Także w sprawie własności
* siedziby ZLP przy alel 3 Maja 7 w
Krakowie (Donyim. Józefa Pisud-
skiego) Naczelny Sąd Adminis-'
tracyjny wydal przed trzema laty
zupełnie inny wyrok,niż głoszą
to przedstawiciele ZLP.
Mitomania 1 hochsztaplerstwo

" mają wielkie szanse rozwoju w
przełomowych momentach prze-
mian ustrojowo-politycznych w
każdym kraju. Polacy są szcze-
gólnie utalentowani w ich upra-
wianiu. Jeżeli jednak bez żenady
i wstydu nadużywa się najpię-
kniejszych symboli oraz tradycji,
wypaczając ich sens, trzeba glot-
no protestować, nawet gdy wia- -'

- dza niezbyt chętnie ingeruje w
złożone i zazwyczaj oparte na
personalnych animozjac spoty.

Nie wolno bowiem dopuścić
do tego, aby wciąż powtarzał się
w Polsce syndrom „czwartej bry::

" gady", znanyteż po 1945 roku, <
kiedy szeregi ZBoWiD rosły

i wprost proporcjonalnie do odcho<
1 dzących w zaświaty aulemycmych
kombatantów.
A dobrze wiemy -- bo przecież

/ weryfikacja w środowisku wete-
ranów › AK- przebiega bardzo
burzliwie - że w takich sytua-
cjach wszeregi prawdziwych bo-

 

" haterów umiejętnie w&lizgują się ,:
„_.«puypadkuwi maruderzy i z tupe-
tem pchają się do www-nl.

* pierwszych i zaszczytnyci ;
'!". Dopóki więc żyją jeszcze świad-«

7 kowie historii, należy zdecydo-
„wanie stawiać tamę wszelkim
"formom" żerowania na patfioty-
. cznych ideałąch, bo inaczej prze-
staną one być punktami oparcia
w procesie poszukiwania: na-
rodowej tożsamościi wychowy-
wania młodego pokolenia Pola- '
ków w szacunku dla najwyższych
wartości, "wyżnaczanych wiadą:
86g - Honor - Ojczyzpa _

*' Jerzy BUKOWSKI
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Najmłodszy legionista

KOLEKCJONER

Imię: Krystian
Nazwisko: Waksmun-
dzki
Funkcja: Komen-
dant Naczelny
ku Legionistów
Polskich.
KORESPONDENCJA
Pismo z dnia 14

września 1994 roku,
adresowane do dyre-
ktora Muzeum Czynu
Niepodległościowego
w Krakowie, Zofii B.
Korczyńskiej oraz
Przewodniczącego
Rady Muzeum Kry-
stiana A.Waksmundz-
kiego: Klasztor Ojców
Paulinów na Jasnej Go-
rze w Częstochowie na
specjalną Waszą prośbę,
w związku z uroczysto-
ścią otwarcia oraz okoli-
e z n o # c i o w e g o
nabożeństwa WYPOŻY-
CZYŁ na ręce upoważ»
nionego pracownika
Pana Mieczysława Zu.
kiewicza pamiątki Mar-
szałka Polski Edwarda
Rydza-Śmigłego. Fakt
ten i warunki wypoty-
czenia zostały zawarte w
protokole z dnia 15
sierpnia 1994 roku: opa-
trzone dwustronnymi
podpisami.
Termin wypotyeze-

nia minął 81 sierpnia
br.
W związku z powy»

iszym żądamy natÿ-
ch m i a s t o w e g o
zwrotu pamiątek po
Marszałku Edwar-

  

dzie-Śmigtym: 1bula-
wy, 2 szabli, zgodnie z
protokotem zdawezo-
odbiorczym, do dnia
30 września 1994 ro-
ku.
W razie niespełnie-

nia naszego żądania,
będziemy zmuszeni
przedsięwziąć kroki
przewidziane pra-
wem.
Pismo podpisali:

Przeor Jasnej Góry о.
Szczepan Kośnik i Ku-
rator Zbiorów Sztuki
na Jasnej Górze o. dr
Jan Golonka.

wer

Odpowiedź nadesz-
ta bardzo szybko. Pis-
mo, noszące datę 26
września 1994 roku,
opieczętowane przez
Stowarzyszenie Ro-
dn a Edwarda Ry-
az mi gie g o
Marszałka Polski za-
miast przeprosin za-
wiera nowe,
zaskakujące żądanie:
Rodzina (....jakojedyny
spadkobierca i dyspo-
nent pamiątek po Mar-
szałku posiada
niepodważalne i. nieza-
prescesine prawa do
tychpamiątek (..) Jed-
nocześnie w nawiązaniu
do wcześniejszych pism,
od kilkunastu lat kiero-
wanych do władz kla-
sztoru na Jasnej Gorze
Rodzina (...) żąda w ter-
minie do 15
października 1994 roku

 

zwrotu kompletnego
munduru  galowego
Marszałka Polski E.
Smiglego-Rydza, złoż-
nego w depozycie na Jas-
nej Gorze przez śp. ржа.
Antoniego Dudzińskie-
go.

Podpisał: Mieczy:
sław Zukiewicz, Prze-
wudniczqcy Rady
Familijnej. W tym sa-
mym dniu przewod-
niczący Rady
Familijnej wysyła
drugie pismo, żądają-
ce od klasztoru uwie-
rzytelnienia kopii
dokumentów depozy-
towych buławy, szab-

1 munduru
Śmigłego.

22 pnzdziernlka
cierpliwość władz
JasnejGoryulegawy-
czerpaniu. Kolejne
pismoPrzeorai Kura-
tora Zbiorów infor-
muje Korczyńską i
Waksmundzkiego o
podjęciu kroków przewi-
dzianych prawem. Nie-
bawem do
ProkuraturyWojew6-
dzkiej w Czestocho-
wie wpływa
odpowiednia skarga.
Częstochowa przeka-
zuje sprawedo zbada-
nia Prokuraturze
Rejonowej Kraków
Krowodrza, która
wszczyna dochodze-
nie w dniu 25 listopa-
da.

**»
Sprawa zaczyna

nabierać posmaku
skandalu. 10 listopa-
da 1994 roku Stowa-
rzyszenie Rodzina
E Rydza-6mi-
głego Marszałka Pol-
ski wydaje
oświadczenie, w któ-
rym stwierdza, że (..)
2 Stowarzyszenie nie po-
nosi żadnej odpowie
dzialności za poniesione
straty (... 3Zdniem 8.10
1994roku Rada Familij-
na zawiesiła w prawach
Przewodniczącego p.
Mieczysława Zukiewi-
cza oraz w prawach
członka p. Krystiana
Waksmundzkiego, 4 -
Rada Familijna wysto-
sowała pisma do p.
Riewicee orok Body E

jiMuzeum Czynu
m.,„fźmmwnz
żądaniem zwrotu na
Jasną Górę do dnia 9 li-
stopada 1994 roku wy.
pożyczonych stamtąd
buławy i szabli (..) Pel-
ną odpowiedzialnością
za zaistniałą sytuację
obwiniamy panów

 

'Wahsmundzkiego, Zu-
kiewicza i. pania Kor-
czyńską.
W dalszej części

sygnatariusze
V - Przewodnicząca
Aleksandra Pietru-
cha, Sekretarz - Tade-
usz Pietrucha oraz
Skarbnik - Kazimierz
Stanek twierdzą, iż o
wszystkim dowie.
dzieli się z prasy i wy-
rażają głębokie
ubolewanież powodu:
zaistniałej sytuacji.
W ślad za uchwałą

Rady Familijnej jak
grzybypo deszczu po-
jawisją się kolejne
apele, protesty: i
oświadczenia, kiero-
waneпаręce wojewo-
dy krakowskiego
Tadeusza Piekarza
przez organizacje
kombatanckie i nie-
podległościowe.
W tym. samym cza-

sie Wydział Spraw
Społecznych Urzędu
Wojewódzkiego, za-
niepokojony sporem
podejmuje próbę
kontroli działalności
Muzeum Czynu Nie-
podległościowego
przy krakowskich
Oleandrach. Urząd
wysyła pisemną
zapowiedź wizytacji.
W oznaczonym ter-
minie, w poniedzia-
lek 28 listopada
komisja zjawia się
przed budynkiem.
Po chwili portier
oświadcza, iz dyre-

 

kcja ... wyjechała do
Warszawy.

BUŁAWA
Tak naprawdę, to

trudno dociec, w jaki
sposóbWaksmundzki
z Zukiewiczem prze-
копай Jasną Górę do
podjęcia fatalnej, jak
się okazało, decyzji.
Zwłaszcza, że wcześ-
niej dopominali się o
zwrot pamiątek, Skar-
biec Jasnogórski jest
Skarbcem Wotywnym,
stąd też nie ma możliwo-
ści oddawania przed-
miotów, złożonych w
darze Matce Bożej -
stwierdza o. Jan Go-
Топка.
Bulawe i szablę Ry-

dza - Śmigłego prze-
kazał Jasnej Górze

już pik An-
onii Dudziński, soi
nien Marszałka. W
akcie przekazania
szabli nie ma klauzu-
В, zastrzegującej pra-
wo zwrotu wotów.
Krystian Waks-

mundzki: Pomagamy
się wszelkich. zwrotów
pamiątek, gdyż tylko w
Muzeum przy Olean-
drach będą odpowiednio
wyeksponowane. Na
Jasnej Gorze ging w tho-
Au, Nie, niejest to akcja
antykoécielna. Gdypyta-
liśmy się o. Golonké o
mundur, to nawet niepo-
trafił wskazać, gdzie się
znajduje.
Władze Jasnej G6-

zy: wobec zaistniałej sy-
tuacji zmuszenijesteśmy
wstrzymać wypożycza
niejakichkolwiek przed-
miotów wszelkim
instytucjom muzealnym.

KOMENDANT
Sekretarka łączy

rozmowę zPanemKo-
mendantem. Pytam,
gdzie jest buta:
wa?Krystian Waks-
mundzki odpowiada:
Niemajej na terenieMu-
zeum. Została zdepono-
wana w jednego z
członków Rodziny.

- Co to jest Rodzi.
na? Podobno uważa
się Pan za nieślubne.
gosyna Marszałka

-
PojęcieRodziny ma szer.
sze znaczenie. Chodzi o
więzy duchowe, history-
czne...

Tydzień później, po
ujawnieniu sprawy w
krakowskich gaze-
tach: - Nie będę zpanem
rozmawiał. Dziennika»
rze kłamią!
Komendant ma ob-

sesję "ubeków"i "pro-
wokatorów", Jego
zdaniem "oni" są

wszędzie, dlatego na-
leży ukryc przed "ni-
mi" wszystko, co się
da. To "ubscy" wydali-
li go z PTTK, oraz z
Towarzystwa Miłoś»
ników Historii i Za-
bytków Krakowa.
Była to zemsta "zde-
maskowanie" siatki
agenturalnej wKomi-
tecie Opieki nad Ko-
реет Marszałka
d kes
Waksmundzki zabrat
kilkadziesiąt urn z
ziemią z pól bitew

nych.
DrJerzy Bukowski

z Komitetu Opieki
nad Kopcem Piłsud-
skiego opisuje szcze-
g 6 Ł o ów o
"kolekcjonarstwo"
Waksmundzkiego: -
Zastanawia. mnie nato-
miast milezenie władz.
Co jeszcze musi zrobić
"komendant" Waks-

- mundzkt i kogo zniesta-
wić, aby wreszcie Urząd
d/s Kombatantów i
Osób Represjonowa-
nych, Ministerstwo Ob-
rony Narodowej,
Wojewoda Krakowski,
zarząd miasta Krako-
wa ukróciły jego dzia-
łalność? Pragnę tylko
przypomnieć, że Naczel-
ny Sąd Administracyj»
ny prwowmocnym
wyrokiem z września
1991 roku (...) uznał, że
budynek przy al. 33 Ma-
ja 7 nie jest własnością
Związku Legionistów
Polskich (...) Dzisiaj
jest bowiem w tym
Związku 3, może 5 le-
gionistów, aresztę sta-
nowig "legionitei"w
rodzaju Waksmundz-
kiego.
Najmłodszy polski

Legionista, Komen-
dant Związku Legio-
nistów Polskich
Krystian Waksmun-
dzki siedzi w swoim
fotelu pod portretem
Marszałka Pilsud-
sklego. Nie odda buła-
wy.
Gdy zatrzymano go

na tydzień w areszcie
tymczasowym w kra-
kowskim więzieniu
przy ul. Montelupich
mówił: Na Montejest te-
raz dwóch komendan-
tów: komendant aresztu
i komendant Legioni-
stów!

Ostatnio Krystian
Waksmundzki zwré-
eit się do władz mia.
sta o dotację dla
swojego Muzeum w
kwocie miliarda sied-
miuset milionów zło-
tych....

(JAR)



  

ZARZĄD Klasztoru Ojców Pauli»
tów na Jasnej Górze w Częstochowie
wystosował monit, skierowany na rę-
1e dyrektora Muzeum Czynu Nie-
sodleglosciowego w Krakowie Zofii

3. Korczyńskiej. Wpiśmie, podpisa-

ym przez przeora o, Szczepana Kos-

nika i kuratora zbiorówsztuki o. Jana

solonke czytamy, iż "w związku z

rakiem odpowiedzi na pismo Lp.

9/KZSJ z dnia 14 września br. za-

vierajgeym żądanie zwrotu wypo-

усхопусйna wystawę pamiątek po

rarszalku Polski Edwardzie Rydzu-

 

 

rafem

Śmisłym(buławy i szabli), Zarząd
Klasztoru jest zmuszony do podjęcia

stosownych działań przewidzianych
prawem. Jednocześnie o szczegó-
łach zawłaszczenia w w obiektów

zawiadomimy Ministerstwo Kultury

i Sztuki sprawujące z urzędu nadzór

nad działalnością kierowanego
przez Panią muzeum." *

Jak już informowaliśmy, delegacja

Stowarzyszenia Rodzina Marszalka
Edwarda Rydza-Śmigłego oraz Mu-

zeumi Czynu Niepodległościowego w

składzie: Krystian Waksmundzki,
Mieczysław Zukiewicz i Zofia Kor-

czyńska wypożyczyła 15 sierpnia br.

ze zbiorów jasnogórskich pamiątki po

marszałku. Według umowy buława i

szabla miały zostać zwrócone do 31

smrpma br. Do tej pory przedmioty te
nie powróciły do Częstochowy. Nie
bardzo wiadomo też, gdzie znajdują
się wspomniane pamiątki.

(Dokończenie na str. 2)
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Bud paragrafem
(Dokończenie ze str. 1)Pytany przez nas Krystian Waks-mundzki stwierdził, iż są przecho-wywane w bezpiecznym miejscu,poza gmachem muzeum, u któregośz członków Stowarzyszenia. Orga-nizacja ta nie ma najmniejszego za-miaru zwracać pamiątek, co więcej,zada od klasztoru wydania galowegomunduru Rydza-Śmiglego.
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||Zanosi się na kolejny proces, któ-rego jednym z bohaterówstanie się50-letni Komendant NaczelnyZwiązku LegionistówPolskich, Nietak dawno Krystian Waksmundzkitłumaczył się w sądzie z przywłasz=czenia umz ziemią, będących włas-nością Komitetu Opieki nad Ko-pcemJózefa Pilsudskiego. (jpk)
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Pogranicze prawa

WARSZAWA (PAP) Na Zgroma›
dzeniu Ogólnym Sędziów Trybuna»
Tu Konstytucyjnego w środę, prezy-
dent Lech Wałęsa uznał, że - po
to, by zbudować państwo prawa -
trzeba tolerować pewne rzeczy na
granicy prawa. Marszałek Sejmu J6-
zef Oleksy nazwał to w chwilę рбё-
niej nową doktryną działania na po-
graniczu prawa. Wicepremier i mi-
nister sprawiedliwości Włodzimierz
Cimoszewicz powiedział, że prawo,
dokąd nie zostanie zmienione we-
dług procedur nim przewidzianych,
jest prawem obowiązującym.

Zatrzaśnięte drzwi

przed admirałem

WARSZAWA (PAP) Prezydent
Lech Wałęsa w najbliższym czasie
nie spotka się z ministrem obrony
narodowej Plotrem Kołodziejczy›
kiem - poinformował w środę
rzecznik prezydenta Leszek Spa»
пак!

Rzecznik dodał, że prezydent
oczekuje dymisji szefa MON.  

Człowiek z.fo

   

   

  

   

Najpopularniejszym -zdjęciem, |cji okuj
ukazującym wydarzenia w'listopa-

|

czył w \

dzie 1918 roku, gdy Polska odzyska»

_

1919-19;
ja niepodległość, była .fotografia
przedstawiająca
młodzieńców z ka-
rabinami, 'pella:
cych wartę przed .,
budynkiem Rady. :
Ministrów w Ware
szawie po rozbroje:
niu garnizonu nie:
mieckiego w. stol
cy. Na pierwszym ›
planie widzimy po-
stawnego mężczy:
znw białej czap«
ce akademickiej, |
który zmarł w Los ,
wiczu we wrześniu
1994 r, dożywszy:,
99 lat. I

Student z foto-

| ską III

cji spęd

 

Nie chcą oddać buławy i szabli +

Podstepemwydarte

 

  

1918токиZbudowali

 

-Butawa i szabla marszatka Edwarda Rydza-Smiglego zostaty wydar«
te nam podstepem - twierdz! podprzeor klasztoru na Jasnej Górze o.
Jan Pach, Wypożyczone ze zbiorów jasnogórskich krakowskiemu Mu-
zeum Czynu Niepodległościowego już dwa miesiące temu miały wrócić
do klasztornego skarbca, Paullni nie mogąc ich odzyskać złożyli w pro-

  

    

 

3 pracy: .
„blewszymir -

Rabe tej: został

|-

kuraturze doniesienie o kradzieży.
u

zimierżiiW6Lwowie, Le- CZĘSTOCHOWA. Kurator zbio-
skt; Wóz&śniej był kilka»

|..

row o. Jan Golonka polnformował
e mili « cesär-

|

nas, że buława trafiła na Jasną
lustro" н © Bilin- Górę w 1983 roku jako dar wo-
antzowat

|-

tywny. Szabla natomiast przeka-
zana została, przez inną osobę,
cztery lata temu. W połowie
sierpnia br. pamiątki po marszał.
ku. wypożyczono krakowskiemu
muzeum, ale na próżno by ich
szukać wśród prezentowanych na
wystawie eksponatów. Przejęte
zostały przez Mieczysława Żukie-
wieza, przewodniczącego rady fa-
milijnej rodziny E. Rydza-Smigte-

bilion
#8 spotkania z wicepremierem Grzegorzem

w Katowicach, prezydenci śląskich
było kierownictwo urzędu, gdy okazało się, że

lit wojewody wzrósł o... 1,1 biliona złotych.

 

 

  OWICE." 'Macler , o którą ,- To sprawa pracodawcy 1 praco-
SPI nasi pRźódkowie, jest dla

|

biorców - mówił. - Nie można
, w dzielić równo, czyli niesprawiedliwie.

   

facocha ledziat Zyg-
/ d Największe zaskoczenie na konfe-

rencji prasowej wywołała informa-
cja, że budżet wojewody na przy.

 

go. Rada stwierdziła, że dobro-
wolnie ich nie odda.

Okazuje sie, że legioniści od kil-
ku lat starali się o: odzyskanie
drogich im pamiątek, także mun-
duru marszałka i |leglonowych
sztandarów, znajdujących

_

się
w Częstochowie. Ich listy słane na
Jasną Górę pozostawały bez odpo-
wiedzi, Krystian Waksmudzki, ko-
mendant naczelny Związku Legio-
nistów Polskich, do którego nale-
ży muzeum w Krakowie, obstaje
przy zdaniu, że przedmioty owe
należą do rodziny. Marszałek bo:
wiem, uciekając do Rumunii f ra-
tując swoje odznaczenia, mundu:
ty, stable, Billy, itp. @ prides |listom.i
zat je w depozyt różnyrń us
Okazało ślę fednak, to oroby to
samowolnie przekazały je na Ja:
впа Górę.
Rodzinę marszałka zdenerwo-

wało ponoć bardzo użycie bulawy
latem tego roku na Jasnej Górze
podczas uroczystości pasowania
(m.in. prof. A. Stelmachowskiego)
na rycerzy Orderu Czarnej Ma-
donny. Tymczasem o. Pach uwa
ża, że o żadnej profanacji mowy
być nie może: - Przedmioty te  

grafii nazywał się Stanisław Rot-

stad. Był doktorem

›

medycyny

_

organiz

1 ppik. w stanie spoczynkui. Zaliczał

-

w okre
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-

|
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Billonowe mienie skarbu państwa zamiast

własnością pracowników Banku Śląskiego, ze :

Jego kierownictwa == twierdzi Najwyższa Izba K

wała się отыщите tajny raport dolyqący ke

WARSZAWA. Inspektorty dopa- '

/
_

Kont

trzyli się „licznych nieprawidłowo< cych i

6ci" w legalności, gospodarności,

|

dziale

celowości i rzefelności działań orga- Nie, b;

nów administracji państwowej oraz przypa

malym? ticzestniczących w ptywa:

-

podcza

tyzacji Śląskiego. Naruszonó prawo

_

niczyc!

bankowe, budżetowe, prawo o pu ~ bom n
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torami byli krako-

cy wspólnie z le-

tedry Chorób We-

zenie Przychodnia

mieszczeń, Z roku

za zakres: swoich

tnio powstał gabi=

'adźwięków, fizy-
icownia: elektro-
Od początku jej
niej uznanesławy
skich. Wystarczy
viska takich leka-
›ego juz prof. A.
oc. J. Lankosza,
›Jugołetnimi leka-
Ini, byli: również
wa i prof. E. Ol-
zku z rocznicą 40-
a uznając; zasługi
żych w tej przy
Izby Rzemieślni-
/ uhonorować ich
znaczeniami Rze-
›odczas skromnej
śra odbyła się w
iczej Złoty Medal
ymał obecny kie-
Ini dr. Bronisław
ay Medal Kilin-
ini Helena Abra-
10 takze 10 Hono-
ak Rzemiosła
3 złotych i srebr-
owych.

;:älulauuu)"

tanistaw -

2С2ПУ

dz STANISŁAW
kapelań mało-

larności". Był,
Kazimierza Jan:
Adolfa"Chojriać-
niejszym duszpa-
ików w Okresie
› oraz przeź cały
riesigtych.Zasty-
odzneja pódczas
szy św. w Mistrze-
zasieuroczystości
ia terenie całego
:anowany: przez
i oraz Służbę Bez-
statnich latach peł-
oszcza parafii w
tych, koło Krako-
w wieku lat 55, w
1. Msza św. przy
1 Stanisława Ko-
e odprawiona dziś
ciele parafialnym
ogrzeb o godz. 15
ciechowicach po-
azimierz Nycz.  

  
 

Rada Fami
  

na nic nie wiedziała

 

 

Komendant

wzawieszeniu

RADA Familijna Stowarzysze~
nia Rodzina Edwarda Rydza -
Śmigłego zawiesiła w prawach
przewodniczącego Mieczysława
Zukiewicza oraz w prawach
członka Krystiana Waksmundz
kiego. Oficjalne pismo w tej spra-
wie podpisali: Tadeusz Pietrucha
- sekretarz Rady, Aleksandra Pic-
trucha - wiceprzewodnicząca Ra-
dy oraz Kazimierz Stanek.-
skarbnik. -
W piśmie skierowanym do Mi-

nisterstwa" Spraw Wewnętrznych
oraz szeregu innych instytucji czy-
tamy między innymi: Wszystkie
pisma od dnia 15 października
1994 roku nie posiadające podpi-
sów. wszystkich, poniżej. podpisa-
nych członków Rady Familijnej są
bezprawne.

Stowarzyszenie nie ponosi żad=
nej odpowiedzialności za ponie-
sione straty wynikłe, z. podjęcia
działań na podstawie pism wysła-
nych wjego imieniu a nie poslada-
jących ww. podpisów,

Z dniem 8.11.1994 Rada Fami-
lijna zawiesiła w prawach prze-

Tragedia w Gdańsku

GDANSK. Wczoraj przed godz.
21.00 w hali widowiskowej Stoczni
Gdańskiej, gdzie odbywa! się kon-
cert muzyki rockowej, zapalił się
dach. Zanim wypełnioną widownię
udało się ewakuować; ponad 100
osób uległo poparzeniom. Do akcji
skierowano 24 jednostki gaśnicze i
statek pożarniczy.Część dachu się
zawaliła. Do późnych godzin wie-
czarnych pożaru nie opanowano.

(PAP)

  

  

lantawBrakowie

wodniczacego p. M. Zukiewicza
oraz w prawach członka p. K.
Waksmundzkiego.

Rada Familijna wystosowala
pisma do p. M. Zukiewicza oraz p.
K. Waksmundzkiego z żądaniem
zwrotu na Jasną Górę do dnia
9.11.1994 wypożyczonych stam-
tąd buławy i szabli Marszałka Smi-
głego.

Dołożymy wszelkich starań,
aby wypożyczone z Jasnej Góry
szabla i buława tam powróciły.
Pełną odpowiedzialnością za za-
istniałą sytuację obwiniamy pan-
ów Waksmundzkiego, Zukiewicza
i panią Korczyńską.

Równocześnie pragniemy po-
informować, iż członkowie Sto-
warzyszenia pragną prowaduc
działalnośćzgodną: prawemi są
zdecydowanie przeciwni nieodpo-
wiedzialnym poczynaniom panów
Waksmundzkiego, Zukiewicza
oraz pani Korczyńskiej.
W dalszej części pisma Rada

stwierdza, iż o wszystkim dowie-
działa się z prasy i dotąd nie wi-
„działa umowy. wypożyczenia z
Jasnej Góry szabli i buławy. Jak
wiadomo, Waksmundzki, Zukie-
(wicz i Korczyńska wypożyczyli
cenne przedmioty jako przed-
stawiciele Rodziny!

Przywłaszczone pamiątki do-
tąd nie zostały odnalezione i nie
powróciły do właściciela... Q

> (ipl)
nme   

     

  
  

rehabilitację szpitalną" <

  

gy daj innym [xf

TRWA akcja "Nie wyrzucaj - dain-
nym". Można telefonicznie zgłaszać
ofiarowane przedmioty (darmowe) < nr
22-46-78 lub osobiście w sekretariacie
redakcji, ul. Wielopole 1. Przypomina-
my, iż drukujemy także prośby, ale nie

 

 
MASZYNYliczą

ciolek"37-95-29. 2
WERSALKA. Os. Na Stoku 38/15.
DWA TAPCZANY Hysobowc 25

12-44.
KOLUMNY wmuacmająee 34—05-

0.

 

 eiqxctal i fkrę-

1 .
WOZEK дыша dziecinny 44—20-

0.     
ZDWIE poduszk mowe. 6 podu-

szek materacowych, radio. 22-72-63 (w
godz. 8-10).

KUCHNIA gazowo-węglowa. 23-
23-07. S

SZAFA 3-drzwiowa, wersalka, ko-
moda. UI. Teligi 20/26.

PROSIMY O

APARAT telefoniczny, radio, mały
telewizor: 47-60-11.

WERSALKE lub fotel rozkładany.
664! -93.

2 fotele, wersalkę, fotel roz-
kladany. 23-51-90.

TELEWIZOR, magnetofon, odzież
mięska. 67-10-56.

TELEWIZOR:67-45-77.
STOL; wersalke; waring, telewizor

kolorowy. 22-88-51;

TELEWIZOR, 55-70-85 (grzecz.,
w godz. 18-20).

FOTEL jednoosobowy, małe radio.
6

    

   ŻKO piętrowe, fotel rozkładany,
wersalkę, tapczan. 55-21-11 wewn: 781.

WERSALKE, szafkena buty, szafke
pod zlewozmywak, fotel 1-osobowy. 66-
18-27 (grzecz.) '
TELEWIZOR, zamrażarkę lublo-

dówkę: 11-72-70 (grzecz.):
PRALKE. 12-35-74,

2 FOTELE rozkładane, odkurzacz.:
44-01-96.

 

/_ słownik. angielsko-polski,
ddgielski. 56-15-29 (gtzeez.); °

_ KRZESEŁKO Santochodowe "dla

  

WERSALKE, 2 fotele; szafę; szatki
kuchenne, wannę. Os. Hutnicze $, tel.
44-24-52. 2

 

'Poczqtek śzpitąlnef‘
rehabilitacji
JAK poinformował nas prof.Andrzej Szczeklik, kierownik IlKatedry Chorób WewnętrznychCollegium Medicum UJ, stanzdrowia Wojewody krakowskie-go, Tadeusza Piekarza ulega da-,szej poprawie."Wojewoda opuściłjuż OddziałIntensywnej Terapii i rozpoczął

 



 

  

  

   

 

  

 

  

  

  

   

   

  

  

   

         

   
     

    

  
   

działkóW©gój spotkania prezy-

dentaszpremierem były bieżące

ze stanem go-

tym. projektu

clowych nie jest

ażniejszą, ale z
jest jednym z ele-

ma znaczenie w

i)
wołania komisji,
y wyniki prywa-

poprzednich lat. Pęk

także, że Sojusz nie

(do stworzenia mapy
"działów gospo-

midłyby być wyłą-
watyzacji lub w któ-

two zachowaloby pa-

olny. Były szef komi
że wspólnej oceny
ategia dziatan koali-
ienie wzajemnych

dnienie odwołania (niereauzo-

wanie ustaleń Komitetu Obro-

ny Kraju) jako nie mające nic

wspólnego z rzeczywistością.

gotowa

struktywnej współpracy" z repu-

blikanami.

Zwracając się do dowódców

* armii rosyjskiej, Jelcyn zalecił im

skupienie się na przygotowaniu

sil zbrojnych do działań w we-

runkach ewentualnych konflik-

tów lokalnych.

„Rosyjskie siły zbrojne są w

pełni kontrolowane, znajdują

się w stanie gotowości bojowej

i w każdej chwili gotowe są

odeprzeć agresję" - oświad-

„сту! minister obrony Paweł

- Graczow.

Ludowcy nie mogą wybaczyć

swojemu partnerowi udziału, w

głosowaniu za odwołaniem Pęka

oraz sojuszu z Unią Wolności

przy wyborze prezydenta War-

szawy. Z Ewy Wachowicz, mi-

mo że nie są zachwyceni polityką

informacyjną rządu, również wo-

leliby nie rezygnować. Tym bar-

dziej, że jest ona sekretarzem

prasowym premiera, a nie rządu.

- Mimo że jest wiele różnić

między PSL i SdRP nie sądzę,

aby w tej chwili mogła powstać

inna większościowa koalicja -

twierdzi Pęk. Jego zdaniem upa-

dek tego gabinetu spowoduje

upadek parlamentu, a to z kolei,

przed uchwaleniem konstytucji i

przed wyborami prezydenckimi,

może prowadzić do kryz'ysu par-
lamentaryzmu w ogóle.

(Rozmowa z postem Januszem
Piechocińskim - czytaj str. 2)

 

P
mówienie polityczne dokonała
ostrej krytyki swojego przeło-
żonego".

nie odzyskał

Za wypożyczenie, ekspozycję
i zwrot w terminie szabli i
wy Rydza-Śmigłego wzięło na
siebie odpowiedzialność Mu-
zeum Czynu Niepodległościo-
wego w Krakowie. Termin zwro-
tu upłynął 31 sierpnia, po którym
Jasna Góra otrzymała list infor-
mujący, że pamiątki znalazły się
na należnym im miejscu i nie z0-
staną oddane.
Za funkcjonowanie muzeum

prawnie odpowiada Związek Le-
gionistów Polskich. Krystian
Waksmundzki, naczelny ko-
mendant ZLP, poinformował
nas, że rodzina marszałka wy-
wiozła pamiątki poza Kraków,
by je .zabezpieczy€". Konserwa-
torowi wojewódzkiemu i ojcu
Janowi Golonce, kuratorowi
zbiorów jasnogórskich, powie-
dział natomiast, że pamiątki. były
w fatalnym stanie i zostały pod-
dane konserwacji na Wawelu.
Konserwator wojewódzki An-
drzej Gaczoł sprawdził ten fakt i
okazuje się, że dyrekcja zamku
królewskiego na Wawelu nic o
tym nie wie.
Najnowsze informacje są rów

nie zaskakujące, co cała sprawa.
Otóż skontaktowały się z nami
władze Stowarzyszenia Rodziny
Marszałka kategorycznie zaprze-
czając, by przechowywały w
ukryciu jakiekolwiek pamiątki.
- Powstałe stowarzyszenie w

swoich zamiarach chce doprowa-

 dzić do rehabilitacji marszałka E.

   

   

Bulawa = - _

na Jasna Górę

Wdalszym ciągu klasztor oo. Paulinów na

dzwśmlgłymwwpołygnwupatriotyczne uroczysto-

ści przez Mieczysława Żukiewicze,№№
dy Familijne) Stowarzyszenia Rodziny Ma %

w „GK" w piątekc18
listopada. pod

   

àLegioniéci walcza z rodzina Śmigłego *
  

 

Górze
By-

  
Rydza-Smigłego, ale poprzez
działalność zgodną z m a.
nie bezprawną -"
„GK" Aleksandra Pietrucha
wiceprzewodnicząca stowarzy:)
szenia i Tadeusz , se-
kretarz Rady" Familijnej. -
Stwierdzenie p. Waksmundzkie+
go, że „rodzina wywiozła z Kra-
kowa szablę i bar-
dzo ogólne. Pózóstali członko-
wie stowarzyszenia z powyżej,
cytowaną wypowiedzią nie mają
nic wspólnego/i są nią oburzeni.
O wywiezieniu tych przedmio=
tów dowiedzieliśmy się z prasy.
Członkowie" stowarzyszenia nie
roszczą sobie pretensji bycia wy:
łącznymi właścicielami patmigtek
po marszałku: Zdajemy: sobie
sprawę, że są to pamiątki naro:
dowe i stanowią jego własność:"
W związku z tym 8 listopada

Rada Familijna podjęła uchwałę
o zawieszeniu w prawach prze"
wodniczącego rady Mieczysława
Zukiewicza i w prawach członka
stowarzyszenia Krystiana Wa-
ksmundzkiego. Członkowie rady
poinformowali nas ponadto, że ze . -
swej strony dołożą wszelkich sta-
rań, aby wypożyczone io-
ty wróciły na Jasną Górę, a. re-
wersu wypożyczenia przez p. Zu.
kiewicza szabli i buławy wogóle
na oczy nie widzieli.
Nie zmienia to faktu, że pyta-

nie, gdzie są te przedmioty,
wciąż pozostaje bez odpowiedzi.

TARZYNA KIETA
|___—_____-_-_—__—_-n—V-:„.,

.-1
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PotomekRydzaŚmigłego?

FORT
KLASZTOR oo. Paulinów па J

nej Górze w Częstochowie od wrześ
nia prowadzi ożywioną koresponden-
cję z kierownictwem Muzeum Czynu
Niepodległościowego w Krakowie.
Klasztor żąda zwrotu pamiątek po
marszałku Polski Edwardzie Smi-
głym-Rydzu, wypożyczonych w do-
brej wierze na czasową ekspozycję ju-
bileuszową, Stowarzyszenie Rodzina
Edwarda Śmiętego-Rydza, którego
władze są częściowo personalnie toż-
same z kierownictwem Muzeumw od-
powiedzi oczekuje natychmiastowego
wydania przez klasztor munduruтаг-
szałka! Pamiątki zostały zdeponowane
na Jasnej Górze przez żołnierza Śmi-
głego. plka A. Dudzińskiego

Postulat zwrotu mundur jawia
się w piśmie z dnia 26 września 1994
roku. Rodzinastwierdza, iż jest jedy-nymspadkobiercą i dysponentem pa-
miątek po $miglym-Rydzu oraz po-
twierdza... zwrot buławy i szabli.przechowywanych w depozycie na
Jasnej Górze. W kolejnym akapicie
przewodniczący Rady Familijnej Sto-
warzyszenia Mieczysław Żukiewicz
wyznacza termin do 15 października
br. zwrotu munduru polowego wodza

     

  

  

 

  

  

INTERESUJĄCYM przyczyne
kiem do oceny stanu polskiego wię-ziennictwa może być 08 I
dera "Samoobrony" An
po zwolnieniu z aresztu: «Wiew Polsce mają za dobrze. Spią do 11
w każdej celi jest telewizor i video
jedzenie jest dobre, a robić nie trzeba
nie
WCZESNYM rankiem pan

AdamR. przekonał się, że samocho
dowi złodzieje istnieją naprawdę. 1.
że interesują ich nawet dziewiecio-
letnie auta z dawnych "demoludów".
Wyszedł z domu jeszcze zaspany i w
pierwszej chwili zaczął zastanawiać
się gdzie poprzedniego wieczoru za-
parkował swoją steraną "dacię".
Miejsce edzie zwykle zostawie!

 wiad  
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W dniu 15 sier pnh br. zjawiła się
delegacja Rodziny i Muzeum w skła-
dzie: dyrektor Zofia B. Korczyńska,
Komendant Naczelny Związku Legio-
nistówPolskich Krystian Waksmundzki
oraz wspomniany: Mieczysław Żukie-
wicz zjawiła się na Jasnej Górze i po
długich pertraktacjach wynegocjowała
wypożyczenie do Krakowa na okres
dwóch tygodni buławy i szabli Śmigle-
go. Trudno dociec, w jaki sposób do-
świadczeni opiekunowie dali się przeko-
nać krakowskiej delegacji, w skład której
wchodził znany z niedawnego procesu
50-letni Komendant Legionistów. Tak
czy inaczej cenne przedmioty träfity do
Krakowa

Wrozmowie ze mną Waksmundzki
wyłożył ideologię działania Rodziny
Zdaniem komendanta przez wiele lat
Stowarzyszenie żądało zwrotu pamią-
tek lecz otrzymywało od klasztoru
każdorazową odmowę. Mundur Śmi-
glego-Rydza poniewierasię gdzieś po
zakamarkach Jasnej Góry i nie odbiera
należnego mu szacunku. Tymczasem
w Muzeumprzy Oleandrach bezcenne
sprzęty zostaną odpowiednio wycks-
ponowane i przyczyniąsię do właści-
wego kształtowania postaw młodzieży
i zwiedzających. Waksmundzki uważa
się za potomka Śmiglego-Rydza. Ro-

ina to coś więcej niż zwykła rodzina
onkiem Rodziny: [

Siniglego-Rydsa to oznacz
wą, więż duchową

Na pytanie. Komendant nie
obawia się policyjnej rewizji. któr

| może się odbyć po wszczęciu postepo-
wania karnego Krystian Waksmundzki
stwierdził, iż odzyskane w osobliwy
sposób sprzęty są przechowywane w
bezpiecznym miejscu i nie maich na
terenie muzeum
WEEE
Nie były to jednak numery jegosa-
mochodu.

Bogaty we wrażenia i informacje
powędrował na komisariat policji
Sporządził i packa/ul policjantowi,
który go przyjął, liste wyszczeadl-
niającą 17 znaków
nych dlajcgo auta - rysa na lakierze,
lekkie wgniecenie błotnika, rdza przy
zamku
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całus

HINTON SHERYN, mieszkaniec
Gidesford w Anglii zapłaci ponad
1000 funtów kary za coś co nazwał
"spontanicznym wybuchem radości".

Hintonnie rozbił wystawysklepo-

 

(‚\ JV“: Www

3.M 4894
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Poproszony o zdanie kurator zbio-
rówjastiogórskich o. Jan Golonka po-
wiedział: nie chcę w bieżącej chwili
wypowiadać się natentemat, choćb
tego względu, iż podejmujemy wła
we w tym wypadku kroki prawne

Podczas niedawnego procesu
Krystian Waksmundzki twierdził,
urny z ziemią z pól bitewny
bezpieczył" u siebie przed agentami
i "ubekami", infiltrujacymi Komitet
Opieki nad Kopcem Piłsudskiego
Jak widać także i Jasna Góra nie cie-
szy się zaufaniem Komendanta i jego
podwładnych. Na koniec rozmowy
ze mpg Waksmundzki kilkakrotnie
zaznaczył. iż jest katolikiem i nie
motywy religijne stanowiąo jegopo-
stępowaniu. Czyźby osobliwe
kejonerstwo?

JAROSLAW
ии
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ant kannEEE

niem Adama R. "dacii" powedrowa-

to urzędowe wezwanie. Tymczasem

panR., piechur z konieczności, za-

bawił się w detektywa. Dotarł na pe-

ryferie miasta, do zabudowań Hal

  

  

ela niebieskiej "dacii". Zza

“\\ok plotu zob wrak sa-

mochodu tej marki - auto bez wycie-

raczek, silnika, tylnych świateł

 Czy to auto mogłokilka dni wcześ-

 

 

tentka prasowai ochrona premiera!

 

wej, nie zniszczył samochodu

nie znieważył nawet policj

prostu - z radości pocalowa

spotkaną na ulicy dziewczynę
47-letni mężczyzna, z zas

mieniarz, marzy! od lat o kari

rackiej. Swoje marzenia prze

papier i to chyba nie najgorz«

den z wydawców Zapropon

kontrakt
Tego dnia autor dostał 50

zaliczki i poczuł naturalną

podzielenia się swoim szcz.

bliźnimi. Na ulicyspostrzeg!

ną dziewczynę: podszedł.

wial o swym sukcesie pa cz)

lował ją w rękę a następnie

Wtedy panna Claire, początki

delka, wezwała policję...

Podczas rozprawy, na ki

dla publiczności były pełne. =

przestępca wyznał, że miał z

całować nieznajomątylko w

ale nie trafił. Tłumaczył.

158 cm wzrostu podczas e

Claire jest wyższao 20 cer

więc po prostu nie sięgnął p
Sąd nie dal wiary tej lini

- Napaść jest tylko nap:

mentował sędzia - nawet jeże

winnym z pozoru buziak

Pojedynczy całus zosta

ny na ponad 500 funtów. Ic

lskichgazet pouczyła"n

terata", że za pół tysiąca fu

wynająć sobie co najm

  

 
  

 

 

     

które nie r

przeciwko dowolnego roć

lunkom

nych niewiast

 

Fot. S. Mak

in

szybka odpowiedź. - Jasi

panu władzy jak to byłe

K. zawołał w kierunkusx

gra. Ten potwierdził jeg

Obiektywnie rzecz b

stko wskazywało nato.

stojąc pod Pocztą pomy!

nie odcienia koloru swee

du
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*. Gdzie jest szabla

i buława Rydza-Śmigłego?

POMIĘDZY klasztorem 00
Paulinów na Jasnej Górzea Muzeum

Czynu Niepodległościowego i Sto-
warzyszeniem RodzinaEdwarda
Rydza- Smiglego w Krakowie toczy

się spór o prawo własności pamiątek
po marszałku Rydzu- Śmiełym.
W zbiorach jasnogórskichprze-

chowywana była do niedawna buła-

wa i szabla marszałka oraz jego
mundur. Przedmioty te przekazał na

Oszczędne

ciepło

dla łazienek

JESIEN j az pewniej
ogarnia swe włości wilgocią i zi-
mnem, przygotowując miejsce dla

imy. Każdy
I zabezpieczyć sobie trochę

ciepla, zwłaszcza wlazience. Firma

"bon_ton" zadbała o swoich Klien-
tów, proponując oszczędnościowe

jniki konwektorowe i promien-

podezerwienne o nowym este-
tycznym kształcie oraz suszarki do

ręczników. Są także do, wyboru
grzejniki łazienkowe centralnego
ogrzewania również z alternatyw
nym zasilaniem elektrycznym

Ponadto firma "bon ton" pro-
wadzi sprzedaż i zakładanie w mie-

szkaniach drzwi i Scianck harmo-
nijkowych oraz przesuwanych z
możliwością dopasowania ich do
każdej oryginalnej budowy. Jest

duży wybór części ozdobnych dla
dekoracyjnego wykończenia
wnętrz.
| W samym centrum Krakowa
przy ul. św. Anny3, pod numerem
telefonu 21-88-72, zawsze czekają
ni, swoich Klientów uprzejmi go-
spodarze firmy "bon_ton", co га-

czę "szyk, elegancja".

 

  

  

   

 

  

 

  

  

 

 

Jasną Górę w formie depozvlujeden
z żołnierzy Śmigłego, nieżyjący już
płk Antoni Dudziński. W dniu 15
sierpnia 1994 roku delegacja Muze-
umi Stowarzyszenia w składzie:
Krystian Waksmundzki, Mieczy-
sław Zukiewicz i Zofia Korczyń-
ska wypożyczyli buławę i szablę na
wystawę czasową. Podpisano wów=

 

czas obustronny protokół, w którym
wypożyczający zobowiązali się do
zwrotu pamiątek Jasnej Górze w ter-
minie do 31 sierpnia br. Jak wynika
z pisma, podpisanego przez przeora
Jasnej Góry o. Szczepana Kośnika
i kuratora zbiorówsztuki o. dra Jana
Golonkę do tej pory pamiątki nie
powróciły do Częstochowy. Klasztor
powiadomi o tym fakcie Minister-
stwo Spraw Wewnętrznych oraz re-
sorty Kultury i Sztuki, konserwatorów
1 Kurię Metropolitalną w Krakowie.

Wodpowiedzi na pismo z kla-
sztoru jasnogórskiego Stowarzy:
nie listem z dnia 26 IX zażądało
natychmiastowego zwrotu komplet-
nego munduru polowego Rydza-
Śmigłego. W piśmie mowa jest o
prawie Rodziny do dysponowania
pamiątkami po marszałku. Tego sa-
mego dnia Stowarzyszenie poprosi-
to o przesłanie uwierzytelnionej ko-
pii dokumentów depnzylcuych.
Wrozmowie z reporterem "Echa"

Krystian Waksmundzki przedstawił
losy buławy, szabli i munduru od cza-
sów okupacyjnych aż pó dzień dzi-
siejszy. Zdaniem Waksmundzkiego
Rodzina, której on sam jest czlon-
kiem przez wiele lat zabiegała o
zwrot pamiątek i spotykała się z opo-
rem władz klasztoru na Jasnej Gó-
rze. Stowarzyszenie nie zamierza
oddać Jasnej Górze buławy i szabli.
Na pytanie, czy Muzeum nie obawia
się konsekwencji prawnych i akcji
policyjnej Krystian Waksmundzki od-
powiedział, iż ani buławy ani szabli
nie ma na Olcandrach. Pamiątki są
‚…еспощмпе przez członków
Rędziny wbezpiecznym miejscu.

в

 

  

Wsobotę obradował zjazd Stowa-
zenia. Jego członkowie ponowili  

żądanie zwrotu munduru Rydza:
Śmigłego. Krystian Waksmundzki
podkresln iż cała sprawa nie ma
podtekstu antyklerykalnego, ajestje-
dynie słusznymgłosem. upominania
się o prawo do plzednnomw należą-
cych do słynnego krewnego. (jpk)

ини  пшиёйшшп

Gościliśmy w Krakowie

Polskie Stronnictwo Ls
się, że przemysł powini:
strukturyzowany(zdanie:
cówtrzeba na to ok. 150
rów), ale cała operacja
przeprowadzona "we wi
nie". Ministerstwo Przy
Własnościowych mówi
inwestowaniu rzędu 600
rów. Trudno będzie znale
go inwestora z ka
pozostają zagraniczne ko

Jedno jest pewne. Na :
chodzi się od produkcji r
bez filtra. Większość z ni
wana w twarde pudelka
poszczycić "królewski
rem"(King Size). Przyb:
rosów lekkich, z niską z
nikotyny. Aby nie zostać
przemysł potrzebuje no
szyn, zmian technologie
żych nakładów na prace |:
ne, Na razie mamy nadr
problem komuto "weisn:
siednie, sprywatyzowane
ma co liczyć, nie mówią:

   

 

 

 

  

 

Hitler i Stal

oczaun lorda Bullo

W 1952 roku lord Alan Bullock
apisal pierwszą biografię wodza III

y "Hitler - studium tyranii".
została przetłumaczona na

20 języków. Wczoraj w Wojskowym
Ośrodku Kultury podczas spotkania
z czytelnikami autor podpisywał
swoją najnowszą książkę "Hitleri
Stalin. Żywoty równoległe." Dwuto-
mowe dzielo wyszło w tym roku na-
Кадет Państwowego Instytutu Wy-
dawniczego i Wydawnictwa Bellona.

"Wydaje mii się, że ciekawe - zwla-
szcza w waszymkraju-jest porówna»
nie tych dwóch dyktatorów. Różniejest

Hitler wprost uwielbiał prze-
ć do: mas, Stalin to bar

kiepskimówca. Doskonałym mówcą
rganizatorembyl Trocki, ale liczy

się tylko Stalin. Hitler wywołał rewo-
lucję, był lideremfaszyzmu. Wp
padku komunizmu х ko zaczęło
się od Lenina, a nie od Stalina. Dla-
tego też Stalinlikwidował wszystkich
towarzyszy Lenina"- mówi lord Bul-
lock. Jego zdaniem whistorii wielk
rolę odgrywają jednostki. "Nie wi
rzę, że Niemcy zaatakowalyby Rosję
gdyby nie Hitler."

 

  

   

  

  

   

   

     

Zapytany czyPolska js
cieniu Stalina angielski a
wiedział: "To kwestiazm
racji. Starsi ludzie, pam

isy cały czas tkwią w1
już nie,"

„Książka, poza porów:
cia obu tyranów, jest tak
zbrodniczych systemów
Stalin to różne osobov
kreowane przez nich syst
wiele wspólnego.

 

  

 

 

  

 

 

Chcesz zdążyć i nie stracić - zadzwonl!! 666-444 C7
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Ikach prawa handlowego z
ialem skarbu państwa, „ustalo-
również pozytywne przypadki

„które nigdy z tego tytułu wy-

nie pobierały.

ją to: podsekretarz stanu w

nisterstwie Spraw Zagranicz-

h Robert Mroziewicz, pod-
zetarz stanu w Ministerstwie

spodarki Przestrzennej i Bu-
wnictwa Stanisława Mizdra,

Isckretarz stanu w Minister:
tie Przekształceń Własnościo-

ch Ewa Freyberg, szef Urzę-
Ochrony Państwa -Gromo-

w Czempiński, dyrektor de-
rtamentu -w -Ministerstwie

spółpracy Gospodarczej z Za-
inicą Wanda Samborska,

jwny specjalista w Minister-
vie Współpracy Gospodarczej

Zagranicą Jerzy Horodecki,

radca ministra gospodarki
zestrzennej i budownictwa Je-

y Broda

 

 

rii o kodeksie

odowym

 

it sig Nadzwyczajny II Kra-

„Zjazd uchwali kodeks de-

ej i przyjmie stanowisko w

źności wszystkich lekarzy

zi.

wej Rady Lekarsko-Weteryna-

«jej Andrzej Komorowski. -

zsort sprzeciwia sie obligato-
;jnej przynależności wszystkich

'karzy do izby, bo wtedy ci,
racujący -w -państwowym

adzorze będą podlegać wyłącz
ie jurysdykcji ministra, a nie
ziorządu. Tylko Izba Lekar-

to-Weterynaryjna nadaje pra-
onywania zawodu, moż

ć lub

  

  

  

przestrzegania prz
›karzy jednolitych norm kode-

su zawodowego, nad czymczu
nik odpowiedzialności

Na moeksu 35015X PL ISS
  mavens
N 0208-7693

szabli i butawy marszatka

Za przewóz, bezpieczną eks-
pozycję i zwrot tych przedmio-
tów wzięło na siebie odpowie-
dzialność Muzeum Czynu Nie-
podległościowego w Krakowie.
Termin zwrotu minął 31 sierp-

nia. Dwukrotne pisma ojca Go-
lonki przypominające o доре!-
nieniu obowiązku oddania pa-
miątek, nie przyniosły rezultatu.
Nic nie dała również osobista wi-
żyta, Zamiast zabytków Jasna

Góra otrzymała Ii
„Nasze kilkadziesiąt lat trwa-

jace starania zostały uwieńczo-
ne powodzeniem. Dziś szabla i
bulawa Marszałka Śmiglego
znajdują się na poczesnym miej-
вси зеMuzeum Czynu Niepodle-
głościowego, obok innych bez-
cennych pamiątek po Marszałku

Śmięlym"
Równocześnie rodzina Edwar

da Smiglego-Rydza pisemnie po
informowała, że „posiadając
niepodważalne i niezbywalne
prawa do tych pamiątek, po-
twierdza zwrot przechowywa-

nych na Jasnej Górze szabli i
bulawy Marszałka Śmigtego-Ry-

dza"

     

Dar czy depozyt?

Jasna Góra twierdzi, że oba
przedmioty zostały podarowane
w formie wot, rodzina marszałka
i Związek Legionistów Polskich
zapewniają, że to był jedynie de-
pozyt podkreślając, że po ich
stronie jest nie tylko prawne, ale
i moralne prawo do tych pamią-

tek
Obie strony utrzymują, że na

poparcie swoich tez mają sto-
sowne dokumenty.

< an Waksmundzki, ko-
nt naczelny Związku Le

gionistów Polskich twierdzi, że
sposób, w jaki odebranopa
kowe zabytki był jedynym z
możliwych, gdyż 20-Jetnie stara-
nia oichodzyskanie nie przynio-

sty żadnych efektów. Ojciec Go-
lonka nie potwierdza, by ktokol-
wiek zgłaszał się z żądaniami re-
windykacyjnymi, w grę wcho-

      

  

 

 

 

ej i sąd. wktórym za-

tei dwöc
gdziów zawodu

należący do
›raktycznie bez kontroli

sont on 1

   

 

 

  

dziło tylko wypożyczenie.

Krystian Waksmundzki po-
l wiedział nam, że pamiątek nie

 

 

 

Wprzyszłym tygodniu ojciec Jan Golonka, kurator zbio-

rów sztuki klasztoru Ojców Paulinów na Jasnej Górze za-

mierza powiadomić częstochowską policję o kradzieży

Rydza-Śmiiglego,które znajdo-

waty się w jasnogórskich zbiorach.14 sierpnia zabytki te

wypożyczono Mieczystawowi Żukiewiczowi, przewodni-

czącemu rady familijnej rodziny marszałka, w związku z

patriotycznymi uroczystościami.

ma już na terenie Muzeum Czy-
nu Niepodległościowego,zostały
wywiezione poza Kraków przez
rodzinę marszałka, by ochronić
je przed zakusami niepowoła-

nych osób.

Historycy sztuki

twierdzą - skandal!

Środowisko krakowskich hi-
ków. sztuki nie kryje obu
, rewindykacja w tej for-

mie jest karygodna i stanowi gro-

źny precedens. Potwierdza to
również dr Piotr Dobosz, pra-
wnik z Państwowej Służby

Ochrony Zabytków

- Pomijając: pozaprawne
okoliczności tej sprawy. nie

tym fakiemjest, że dokument
wypożyczenia, z którymsię

  

  

 za

 

   

poznalem. to forma umowy
wiążącej obie strony. Umowa
precyzyjnie określa warunki

розу a i zwrotu. Na jej
podstawie ojcowie paulini ma-

ja pełne prawo do zaskarżenia
w. sądzie strony, która umowy

nie dotrzymała. Orzeczenie są

du powinno przywrócić Jasnej
Górze zabrane przedmioty. Ro-
dzina marssatka Smiglego, je
żeli chcia starać o zwrot

pamiątek,
     

 

winna najpierw

   

 

  

dowieść prawa wlasności

przed sądem.
Jasna Góra о zaistniałej sytua-

cji poinformowała m.in. MSW,
Ministerstwo Kultury i Sztuki,
generalnego konserwatora zabyt-

ków.
Generalny konserwator zabyt-

ków Tadeusz Zielniewicz zwi
cil się kilka dni temu do woje-
wódzkiego konserwatora zabyt-
ków Andrzeja Gaczoła o wyja-
$nienie statusu Muzeum Czynu
Niepodległościowego. W związ-
ku z tym A. Gaczoł skierował pi-
smo do Wydziału Spraw Spo-
lecznych UW „przekazując do
załatwienia, zgodnie z. kompe-
tencjamiskargi na Muzeum Czy-
nu Niepodległościowego, nad

 

którym -wydział -sprawuje

nadzór".

Muzeum, które

nikomu nie podlega

- Formalnego nadzoru nad
tym muzeum niemamy -poin-
formowa! nas dyr. wydziału Je-
rzy Tarnawski - gdyż nie ficu
rujewnaszymrejestrze
Okazuje się, że poza trzema

możliwościami prawnymi
kie określa ustawa - muzeu
podległe ministrowi (narodo-
we), wojewodzie, prezydento-
wi mia a żadnej z tych
Muzeum Czynu Niepodi
ściowego nie spełnia

  

   

  

   

  
 

 

zenie działalności mupro
zealnej w statucie. Po rejestra
cji stowarzyszenia przez sąd re-
jestrowy, już nic nie stoi na
przeszkodzie przed otware
muzeum, które w tym przy
ku nie ma żadnego organiza
nego nadzoru
Gdy osoby, które założyły ta-

kie stowarzyszenie, postanowią
je rozwiązać, zniknie również
muzeum, i nikt sig nie dowie jaki
los spotka zgromadzone przez
nie eskponaty
- Sprawa wypoiy

nieoddania zabytkówk
wi jasnogórskiemu wyk
ważne mankamenty obecm

qzań ustawowych, a
zem powinna być przestre
przed pochopnym udostępn
niemzbiorów osobomi in
cjom o niejasnym statusie
twierdzi Andrzej Gaczol. - Oj-

com paulinom pozostaje więc
skierowaćsprawę na drogę są-
дожа.

   

 

 

 

   

  
  

   

KATARZYNA Kiera

Największy samoobsługowy sklep
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Prawo do Piłsudskiego

Ostatnie słowo

komendanta

OSTATNIE słowo Krystiana
Waksmundzkiego (jestem tu komen-
dantem Związku Legionistów Pol.
skich - mówił podniesionym głosem. -

u€dko Wullow" 25 w-3 2

4334

Jest pan tu jako oskarżony - napomina-
la go stanowczo sędzia Barbara Pan-
kiewicz) przerodziło się w długą. pel-
na... oskarżeń tyradę skierowaną pod
adresem prokuratury, byłych współ-
pracowników i świadkówoskarżenia.
Ci ostatni mieli wedle oskarżonego
"zeznawać świadomie, pod przysięga.
nieprawdę".

Krystian Waksmundzki patrząc na
ławy dla publiczności gdzie obok jego
zwolenników, dziennikarzy i dwóch
sędziwych legionistów, siedzieli także
jego adwersarze z dr Jerzym Buko-
wskim (następca Waksmundzkiego na
fotelu przewodniczącego Komitetu
Opieki nad Kopcem Piłsudskiego przy

Towarzystwie Miłośników Historii i
Zabytków Krakowa) na czele kilka-
krotnie mówił, wspomniał o "ludziach,
którzy mają czelność wymawiać slo-
wo: Pilsudst

(Dokończenie na str. 8)

 



 

 

taknie głowo komendanta

(Dokończenie ze strony 1)

Sędzia kilkakrotnie upominała
oskarżonego, aż wreszcie musiała
przerwać na kilkanaście minut roz-
prawe. Po jej wnowieniu K. Waks-
mundzki złożył oświadczenie o na-
ruszeniu jego konstytucyjnych praw
do obrony i... zrezygnował z głosu.

000
Werdykt jaki zapadł wczoraj

przed Sądem Rejonowym dla Srôd-
mieścia nie dał satysfakcji żadnej ze
stron, ani też nie rozwiązał ostrego
konfliktu jaki od lat toczy tzw. pił-
sudczykowskie środowisko...

Komendant ZLP oskarżony zo-
stał o zabór 65 pamiątkowych um,
pieczątek i kluczy do pawilonu znaj:
dującego pod kopcem Marszałka na
Sowińcu stanowiących własność
TMHiZK, pod egidą którego działał
Obywatelski Komitet Opieki. Wedle
prokuratury, Waksmundzki został
usunięty z zajmowanego stanowiska
(pod jego adresem pojawiło się w
połowie lat 80-tych wiele zarzutów)
i bezprawnie zagarnął własność Ko-
mitetu, który działał nadal pod in-
nym kierownictwem. Z kolei oskar-
żony dowodził, że Komitet po prostu
wyszedł ze struktur Towarzystwa
Miłośników i działa pod starym kie-
rownictwem...

- Stałem się więźniem [mirry -
nym III Rzeczpospolitej - mówi
patosem w głosie komiendant, na-
wiązując. chyba do kilkudniowego
aresztowania zarządzoneg owo-
du uporczywego niestawiania się na
urzędowe wezwania..

 

  

0 0 0
Po krótkiej naradzie Sąd umorzył

sprawę z uwagi na nikłą szkodliwość
czynu jakiego dopuścił się oskarzo-

ny Waksmundzki. Polecił także aby
wpłacił on 5 mln złotych na rzecz
Towarzystwa Miłośników Historii i
Zabytków Krakowa.

Wyrok nie jest prawomocny. Ob-
rońca oskarżonego rozwijającdiuz-
szą myśl określił proces mianem
abstrakcyjnego. Faktycznie - abstra-
kcyjnych pojęć i zarzutów padają-
cych bez umiaru było w nim cokol-

 

 

(sul)

 

PRAWO DO MARSZALK/

Wyrok zwan

Ummorzeniem sprawy, przy jedn
czesnym zasądzeniu 5 min|! (zw
mumadwokackich) na rzecz Tow
rzystwa Miłośników Zabytków Krak
wa, zakończył się wczoraj. proc
przeciwko komendantowi Związku i
głonistów Polskich Krystianowi W.
To jest prawdziwie salomonowe r
wiązanie - komentowała publicznoś

Akt oskarżenia zarzucał Kr
stianowi W. bezprawne zabran
w 1986 r. pamiątek niepodlegi
Sciowych(. 65 urn, kluezy <
pawilonu pod kopcem Pilsu
skiego oraz pieczęci Komitet
należących do Towarzystwa M
łośników Zabytków Krakowa
Komitetu Opieki nad Kopce
Piłsudskiego. -

Krystian W. nie przyznał s
do zarzucanych mu czynów. -Z
rzuty są absurdalne, Pamiątki n.
leżały wyłącznie do Obywatelski
go Komitetu Opieki nad Kopce
Piłsudskiego, którego wówczas b

 



PRAWO DO MARSZAŁKA ;Gonaks. Uskorna? 25 04%

Wyrok zwany salomonowym

Umorzeniem sprawy, przy jedno-
czesnym zasądzeniu 5 mzł (zwrot
kmhadwokackich) na rzecz Towa-
rzystwa Miłośników Zabytków Krako-
wa, zakończył się wczoraj proces
przeciwko komendantowi Związku Le-
MHM Polskich Krystionowi W. -
To jest prawdziwie salomonowe гог-
wiązanie - komentowała publiczność.

Akt oskarżenia zarzucał Kry-
stianowi W. bezprawne zabranie
w 1986 r. pamiątek niepodległo-
€ciowych (tj. 65 urm, kluczy do
pawilonu pod kopcem Pilsud-
skiego oraz pieczęci Komitetu,
należących do Towarzystwa Mi-
łośników Zabytków Krakowa i
Komitetu Opieki nad Kopcem
Piłsudskiego. *

Krystian W. nie przyznał się
do zarzucanych mu czynów. - Za-
rzuty są absurdalne, Pamiątki na-
leżały wyłącznie do Obywatelskie»
go Komitetu Opieki nad Kopcem
Piłsudskiego, którego wówczas by-

lem przewodniczącym. Komitet
był wprawdzie afiliowany przy To-
warzystwie Miłośników Zabytków
Krakowa, ale nie był z nim praw.
nie związany. W 1987 roku Komi-
tet odłączył się od Towarzystwa i
zabrał swoje pamiątki. Nie ja je
zabrałem, nie miałem z pamiątka-
mi żadnego fizycznego kontaktu -
twierdził.
Wczoraj w uzasadnieniu wyro-

ku sędzia Barbara Pankiewicz ur-
nala, te pamiątki należały jednak
do: Towarzystwa. - Przekonanie
oskarionego o prawie do nich było
subiektywne. Nie ma również zna-
czenia, ż oskariony nie dokony-
wał fizycznego zaboru um. Ważie
jest, że uczyniono tak na jego po-
lecenie - stwierdziła. (Ika)



 

nŚądowe pefybetie leślóńiśtów-

  

 
# Echo Viekove"

 AZR ase

Historia bez dystansu

OD 2 lat toczy się przed Sądem
Rejonowym Kraków Śródmieście pro-
ces przeciwko Krystianowi W., byle-
mu przewodniczącemu Obywatelskie»
go Komitetu Opieki nad Kopcem J
Piłsudskiego, oskarżonemu o zagra-
bienie na szkodę Komitetui Towarzy-
stwa Miłośników Zabytków Krakowa
pamiątek niepodległościowych i 65
um. Postępowanie przeciągałosię. po-
nieważ oskarżonynotorycznie nie sta-
wiał się w sądzie.

Wczoraj czas zaczął liczyć się w
minutach. Odroczona z powodu nie-

  

 

 
Krzywda

komendanta
Wczoraj przedSądem
ве warg 

 

stawiennictwa obrońcy rozprawa zo-
stała ponownie wznowiona, by pokil-
ku minutach znów ulec odroczeniu
Tym razem powodembył wniosek do-
wodowy. złożony w imieniuoskarzo-
nego, o rozpatrzenie kolejnych doku»
mentów. Przewodnicząca składu
sędziowskiego ujawniła do protokołu.
iż wniosek złożono 8 kwietnia o godz.
14.45. zatem składorzekający ani stro-
ny nie miały możliwości zapoznania
się z nim. Z tego powodu rozprawę
odroczono. Dopieropo zapoznaniusię
z treścią wniosków i proponowanych
dokumentów sądpodejmie decyzję co
do dalszych jego losów

Jak się dowiaduje "Echo". wśród
31. zawnioskowanych dokumentów.
mających świadczyć o niewinności
oskarżonego, znajduje się m.in. statut
Związku Legionistów Polskich dowo-
dzący. iż zadaniemzwiązku byla opie-
ka nad pamiątkami legionowymmi: "po-
une oświadczenie prezesa ZLP z 1987
roku stanowiące uzasadnienie decyzji

 

 

o wykluczeniuJerzego B. z Obywatel-
skiego Komitetu Opieki nad Kopcem
1. Pilsudskiego" (głównego adwersa-
rza i następcę Krystiana W.). Jest tam
także kserokopia sprawozdania z dzia-
alności Wydziału Wykonawczego
Naczelnego Komitetu Uczczenia Pa-
mięci Marszałka Piłsudskiego z 1937
roku, świadczące, że budowa kopca
została zainicjowana przez ZLP, a nie-
ukończone w 1939roku prace konty-
nuyje od 1980 r. Obywatelski Komitet
Opieki nad Kopcemjako organ wyko-
nawczy ZLP.

Decyzja o ewentualnym dopuszcze»
niu lub odrzuceniu dowodów zostanie
podjęta pod koniec kwietnia. (HP)



| Krzywda

komendanta

Wczoraj przed Sądem

Rejonowym Kraków-Srod-

mieście zapadł długo ocze-

kiwany wyrok w sprawie

Krystiana Waksmundzkie-
go, komendanta Związku

Legionistów Polskich.
Komendat ZLP został oskar-

żony o zabór 65 pamiątkowych
um, pieczątek związku i kluczy
do pawilonu, znajdującego się
pod kopcem marszałka Piłsud-
skiego na Sowiicu, stanowig-
cych własność Towarzystwa
Miłośników Historii i
ków Miasta Krakowa.
Na wczorajszej rozprawie

byłemu komendantowi najwy-
raźniej puściły nerwy. Wykrzy=
kiwał w sali rozpraw, że stał się
więźniem politycznym III
Rzeczypospolitej (najprawdo-
podobniej miał na myśli kilku-
dniowe aresztowanie, jakie za-
rządził sad z powodu uporezy-
wego niestawiania sig na we-
zwania), że zostały mu ode-
brane konstytucyjne prawa
do obrony (jego interesów cały
czas pilnował obrońca z wybo-
ru). W tym momencie sędzia
prowadzący odebrał mu głos i
ogłosił kilkuminutową przerwę.
Po krótkiej naradzie sąd

zadecydował, że umorzy spra-
wę Krystiana
kiego z uwagi na znikomą
szkodliwość jego czynu. Pole-
cił jedynie oskarżonemu wpla-
cić 5 min zł na rzecz Towarzy-
stwa Miłośników Historii i Za-
bytków Krakowa.

_n GauleWochen" WB"? 



 

Wyrok w sprawie Krystiana W.$

 [EF]

Zabrał urny i pieczątkę

Sąd Rejonowy dla Krakowa-
-Sródmieścia po trwającym 2 la-
ta procesie zdecydował wczoraj
„ze względu na znikome społecz-
he niebezpieczeństwo czynu" u-
morzyć sprawę przeciwko 54-1et-
niemu Krystianowi W., komen=
dantowi -Związku _Legionistów
Polskich, a jednocześnie zobowig-
zał go do zapłacenia 5 mln zł na
rzecz Towarzystwa Miłośników
Historii 1 Zabytków Krakowa,
Akt oskarżenia zarzucał Kry-

stłanowi W., że w 1986 r. zabrał
z pomieszczeń Towarzystwa Mi-
łośników Historii i Zabytków
Krakowa 65 urn służących do
przechowywania ziemi składanej
w kopcu Józefa Piłsudskiego,
pieczątkę Komitetu Opieki nad
Kopcem oraz klucz do pawilonu
znajdującego się w okolicach

kopca, „przez со uniemożliwił
Towarzystwu korzystanie z tych
rrzedmiotów 1 pomieszczeń przez
6 lat (1986-1902).
Wyrok nie jest prawomocny.

 



    

Sąd uznałjednak,
ści faktyczne- ynyięte
oskarżenia zostały pot

kazał oskarżonemu zwrót
zastępstwa:adwokacki
тмёіриык wwysokości {

n (res

 



KRYSTIAN W. WYJASNIA

Prawo

do Marszałka

Tłum publiczności i batalion dzien-
nikarzy pojawił się wczoraj na rozpra-
wie przeciwko komendantowi Związku
Legionistów Polskich Krystianowi W.
Skłoniło to adwokata oskarżonego do
nazwania sali sądowej widownią

rzymskiego cyrku.

Komendat Krystian W. oskar-
żony jest o zagrabienie pamią-
tek -niepodległościowych -na
szkodę Towarzystwa Miłośni-
ków Zabytków Krakowai Komi-
tetu Opieki nad Kopcem Piłsud-
skiego. Proces przeciwko niemu
toczy się od dwóch lat, jednak
Komendant notorycznie nie po-
jawiał się na rozprawach.

Wczoraj Krystian W. po raz
pierwszy obszernie wyjaśnił,
dlaczego w 1986 roku zabrał 65
urn, pieczątki i klucze do pawi-
lonu pod kopcem, o które upo-
mina się teraz Komitet Opieki
nad Kopcem Piłsudskiego.

- Pamiątki należały wyłącznie
do __Obywatelskiego _Komitetu
Opieki nad Kopcem Piłsudskiego,
którego byłem. przewodniczącym.
Komitet ten. był wprawdzie afilio-
wany przy Towarzystwie Miłośni-
ków Zabytków Krakowa, ale nie
był z nim prawnie związany. W
1987 r. Komitet odłączył się od To-
warzystwa. Natomiast Komitet
Opieki nad Kopcem, który teraz
domaga siępamiątek, jest tworem
nowym i nie ma do nich absolut.
nie żudnych praw - stwierdził
Krystian W.

Jeszcze przed rozprawą zwo-
lennicy oskarżonego powiedzie-
li „Gazecie", że proces jost spi-
sklem przeciwko pamięci Mar-
szalka, tylko nie można mówić o
tym głośno. Następna rozprawa
w lutym.

21} (IK)



Proces 51-letniego

legionisty

mat wczoraj Krystian W., komendant Związku

Sąd nad urnami

Freed Sądem Rejonowym dla Krakowa - Sródmieście sta-
Legionistów

Polskich, Prokuratura zarzuca mu, ,że między lipcem m grud-

wiem 1966 r. zabrał z pomieszczeń Towarzystwa Miłośników

Historii 1 Zabytków Krakowa 65 urn, służących do przecho-

wywania ziemi z ległonowych pól bitewnych, pieczątki Komi-

telu Opieki nad Kopcem J. Plisudskiego i klucze do pawilonu

w stóp kopca.

Podczas wczorajszej rozpra-

wy sąd wysłuchał

-

wyjaśnień
dskarionego. .Krystian _W.
zywiezdził że -Obywateiskl
Komitet Opieki nad Kopcem

тп powołany

_

uchwałą
zku Legionistów Polskich

w maju 90 r. Wkrótce z bra-
ku. możliwości legalnego dzia-
tenia, postanowiono afiliowag

konBtet przy Towarzyst
Miłośników Historii i Zab
ków Krakowa. Jak podkre
oskarżony - czasowo i pres
formalnej podległości Związ
kowi Legionistów Polskich.
Wyjaśniając podłoże к

filltu Krystian W. powiedział
że towarzystwo próbowało o-
graniczyć samodzielność ko.
  

 

  

  

 

   

    

y zostaty. komisyjnie |
Muzeum -Czynu

ego i tam sa
al wtej spra|

1

n sumptem, miał więc pra-
wo do dysponwania nimi.

  



 

Postać wielce kontrowersyjna „El.

is IA‘Q—r

Proces komendanta

Związku Legionistów

proces komendanta Związku Le-
gionistów Polskich Krystiana
W., oskarżonego o ragrabienie

: pamiątek niepodległościowych na
szkodę Towarzystwa Miłośników
Zabytków Krakowa i Komitetu
Opieki пай Корсет Piłsudskie-
go.

|

1

|

i
i

‘ JUL od dwóch lat toczy sie

|

Krystian W. notorycznie nie
przychodził na rozprawy, ał w
grudniu ub. roku znalazł się na
kilka dni w Areszcie Śledczym
na Montelupich.. W zeszłym ty-
godniu oskarżony stanął wresz
cię przed sądem i wyjaśniał
motywy zabrania przed ośmioma
laty pieczątek, kluczy do pawie
lonu pod koptem | 65 urn: Po-
wiedział m. in, że Obywatelski
Komitet Opieki вай .Корсет |
Piłsudskiego, któremu przewod- {
niczył, odłączył się w 1987 roku
od TMZK, przy którym byt afi-
Tiowany, Komitet Opieki

_

nad
Корсет domagający się zwrotu

/ pamiątek, jest jego zdaniem in-
ną instytucją i nie ma żadnych
praw do pamiątek..

Spór ma długą historię, budzi
wiele emocji, wzajemnych oskar-
żeń | pomówień. Podłożem kon-
fliktu były zarzuty stawiane już
od 1983 roku Kyxystianowi W.
który pełnił funkcję przewod
czącego Obywatelskiego

_

Komi-
tetu Opiek; nad Kopcem. Wielu
członków tegoł Komitetu zarzu-
cals mu zabór medali, książek
i gazet na szkodę Zofil B., war-
tofciowych pamiątek po nietyją-
cym już plk, Józefie H., pokat-
na sprzedaż darów i sprzeniewie-
rzenie kwot w obcej walucie; za-
bór pamiątek belwederskich po

arszałku, oszczercze pomówie-
nia, zniesławienia itp.

Prof. Jerzy Wyrozumski, pre-
zes Towarzystwa Miłośników Za-
bytków Krakowa, mieł |wielo-
krotnie prosić o wyjaśnienie po-
jawiających się zarzutów, na co
Krystian W. opowiadał o „zagro-
żeniu płynącym z _wiadomego
źródła"

 

 

W grudniu 1986 roku po wie-
lu próbach mediacji Krystian W.

 
 

usunięty sostał z Towarzyst:
Miłośników Zabytków Krako:
i z funkcji przewodniczącego K
mitetu Opieki, Jego miejsce :
fał Jerzy Bukowski. Od tej chy

(Dokończenie ma str. 2)

Przed śąden
(Dokończenie ze str. 1)Ii datuje się ostry konflikt,który wciągnięci zostań naszastużeni legioniści...Przed czterema laty ukazsię oświadczenie, podpisane pr:kilkadziesiąt Instytucji i osóbtym KRH NSZZ „S, KPN, Ru„Wolność | Pokój", Towarzys:im, Piłsudskiego w _KrakowDuszpasterstwo Piłsudczykikilku tomierzy Legionów), ptestując przeciwko działalnoKrystiana W. Zarzucono mu n:używanie prestiżu Związku Igionistów Polskich dla nieambicji osobisty- „Uważamy, że on i tylkojest postacią kontrowersyjbędącą przyczyną tendencji rłamowych w wielu uprupouniach niepodległościowych".To, te Krystian W, jest poscią kontrowersyjną, nie ma t«nych wątpliwości Tyle, żeswej „twierdzy" przy ul. Oleadry jest on niedostępny dla :porterów próbujących тару!np. czy to prawda, żenie nadaje odznaczenia 1 tworfikcyjne Instytucje niepodieghciowe, jak zarzucają mu jeadwersarze... <



 

I Jeszcze jedna prowokacja polityczna?

Komendant przed sądem

Przez cztery miesiące listem gończym krakowska policja

poszukiwała komendanta

_

Związku

_

Legionistów Polskich

Krystiana W. Najmłodszy w dziejach Rzeczypospolitej legio

i nista został oskark przez

=

Towarzystwo Miłośników

i Zabytków Krakowa o zabór cennych um i pamiątek,

| Policji udało się w końcu aresztować 53-letniego komendan-

| ta. Dziś stanie on przed sądem.

  

Jeszcze w listopadzie Kry-
stian W. twierdzi. cała
sprawa jest prowokacją pe-
wnego psychopaty

|

i bylej
„ибесй". Dodał również, że

\ hic nie wie o nakazie
(towania. W bogatej korespon-
dencji z Sądem Wojewódzkim
wyjaśniał jednak przyczyny
swojej nieobecności na roz-
prawach, Pisał m.in. że na

| stawienie się wsądzie nie por-
| wala mu święto żydowskie -
| Jom Kippur.
| Całej sprawie

-

groteskowo-
| ei dodawał fakt, że Krystian
i W. lubił pokazywać się pu-
i biicznie. Często pojawiał sie
w magistracie, gdzie

-

doma-
gal się m.in, pokrycia z bu-
dżetu gminy pölmiliardowego
długu, jaki legioniści zaciąc-
neli u swoich pr

 

 

   

Komendant

_

śródmiejskiej
policji Krzysztof Mariak po-
wiedział nam, że

-

Krystiana
W. aresztowano w pobliżu
mieszkania, w którym miesz.
kał od kilku Jat.

,

Podany
przez niego wcześniej adres
był nieaktualny, a przez mo-
eno strzeżoną bramę prowa-
dzonego

_

przez

_

legionistów
Muzeum Czynu podległoś-
ciowego nawet mysz nie mo-
giaby się prześlizgnąć - chy-
ba że posiadałaby specjalną
przepustkę, Nieoficjalnie wie.
myteż, że policja nie chciała

aresztować

_

komendanta

-

w

obecności Tegionistów. Podab=

no w obronie wodza zagroził

głodówka.
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ХП komendant рис-!sądem

Kluczenie z kluczum
Przed Sądem |ReKraków - Srodmicicie stanalwczoraj używający tytułu ka-piłana Krystian .W.XII komendant Związku Le-gionistow Polskich, b. prze-wodniezący Komitetu

-

Opiekinad Корсет. Piłsudskiegoprzy Towarzystwie -Miłośników. ikowa.

 

  

 

Zabytków Kri-

 

1986r. należących do towarzy-a 65 um z ziemią z pobo-ieczątek komitetu |o-do pawiłonu .ped     

   

Tozpoczęcię procesu było odjesieni 1992 r. trzykrotnie od-ne z powodu up

 

  

  

   

 

Ko niestcwionia sig 0nego, motywującego to m.wzalądomimu (obchody … icta Jom Kip-
pur i Sukot) Wydaso nowel
list gośczy

z
a

Krystin     

 

  

 

   

 

овод
wo roku w areszcie

ygoodnin wypusscrono go, po-
zostaw!aine pod nudsorcn po-
Цех ста

cznym: Gpoźnieni
~czobowa _
mieściła się w małej #!
dowcj,
uznał, że obceność mm
dow na sali ›
п
Моне }

  

  
   

   

    

  

skiego", Krys c
dist stanowczo, że Komnen):
był nigdy organa-n TMHIZKnak * %

    

  jąc urny, pieczątki i kluc
Kiuczył przy tym dlugo zez

nając w sprawie owych klu
czy, mówiąc m. in. że klucz
nigdy z Towarzystwa nie #
stały zabrane, gdyż miedy v
mimnie były, a poza tym о

biście ani kluczy anf u:
nie miał w ręku i ich nie wy
nosił, Większość _wypowień
brzmiała kuriozalnie np. -?

kurator prowadząca pos:
powanie „wyczuła przez -ko
perię" że klucze są w arch
wm ZLP, Przeduzanie S
Uzwających blisko poltorej g.

7 wyjaśnień Krystiana \
wodowało id

ków oskarz

   

   
     

   

    

 

  

   

  

    

  

nia, zarz do

Tede

 

zewodniczący 1
prof. Jerry “y… moj.

  

  
  

 

  to sic. i jego br i
jest oskarżony w

poważnej sprawie i wyciąge
texto na tlo -dzie:

jest nieco den ce,
'I"! \uw‘

  

 

i

  

wo nie

  



 

Spór o urny, klucze i pieczątki

 

Polaka, £ 1484

Legionis
ta" przed

sądem

(INF. WŁ.) Spór toczy się o

65 pamiątkowych urn, klucze od

pawilonu oraz pieczątki Komi-

letu Opieki nad Kopcem Jórefa

Piłsudskiego, Konflikt

-

miedzy

Towarzystwem Miłośników

-

Hi-

storii i Zabytków Krakowa oraz

komeńdantem Związku

_

Legio-

nistow Polskich trwa już ósmy

rok. Jego wynikiem jest proces

rozpoczęty wczoraj w Sądzie

Rejonowym dla Krakowa-Śród-

mieścia. W charakterze oskar-

źonego o uniemożliwienie korzy

stania z pamiątek wystąpił Kry-

stian W., komendant legionistów.

Akt oskarżenia zarzuca 53-et-

niemu Jegioniście wyniesienie z

pomieszczeń

.

Towarzystwa Miło-

śników Historii i Zabytków Kra-

kowa 65 ur służących do prze-

chowywania ziemi z legionowych

pól bitewnych. Miało to miej»

sce w lipcu 1986 r., zaraz po

odwołaniu go

-

ze stanowiska

przewodniczącego

-

Komitetu О-

picki nad Kopcem. Krystian W.

wyjaśnił wczoraj przed sądem,

je osobiście niczego nie wyno-

sit, a jedynie brał udział w ko-

 

 

misyjnym przejęciu przez Zwia-

zek Legionistów Polskich wła-

śności związku. Urny zostały

złożone w muzeum Czynu Nie-

podległościowego. Klucze od bu-

dynku pod kopcem Piłsudskie-

go oraz sporne pieczątki znaj.

dują się zaś w archiwum ZLP.

Dwa lata temu sąd umorzył

postępowanie w tej sprawie ze

względu na brak znamion prze-

stępstwa. Po zażaleniu prokura-

tora, sprawa ponownie wróciła

na wokandę. Krystian W. kilka-

krotnie nie zjawił na roz-

prawie, więc 13 września, sąd

  

wydał za nim list gończy.

_

6

stycznia br. komendant legioni-

stów został doprowadzony na

„Monte" i dopiero

_

wówczas

Sprawa nabrała rozgłosu. Cho-

ciaż areszt został uchylony już

po kilku dniach, proces wzbu-

dził ogromne

_

zainteresowanie.

Tlum zwolenników i przeciwni

ków Krystiana W.  przysłuchi-

wał się wczoraj jego wyjaśnie-

niom, Oskarżony nie przyznał

się do przedstawionego mu za-

Świadkowie

_

oskarżenia

będą składali zeznania dopiero

7 lutego, na kolejnej rozprawie.
dek)

  



Przesyłam te materiały z jednym tylko słowem komentarza: nareszcie!

Z poważaniem

Jerzy Bukowski

18 |
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|Komendanł w areszcie.
Komendant Naczelnego Związku Legionistów Polskich ka-

pitan Krystian A, Waksmundzki znik 1940) został aresz(o- |
wany i ostatnią noe spędził w wier eniu na Montelupich. A-
resztowanie „komendanta" nakazał sąd, który prowadzi spra-
wę przeciwko Waksmundzkiemu о m. in, 65 urn
służących do ziemi składowanej w

_

Kopcu
Józefa Pilsudskiego.Sprawa przeciwko powszechnie znanemu Krystianowi Wak
smundzkiemu toczy sie od marca 1992 roku, kiedy to prok
ratura zarzuciła Waksmundzkiemu przywłaszczenie wspon
nych urn, archiwum, dokumentacji, pieczątki Komitetu Opieki
fad Kopcem Józefa Piłsudskiego, oraz kluczy do pawilonu
przy tym kopcu. Krystion Walksmundzki nie stawiał się na
rozprawy a nieobecność usprawiedliwiał bądź potrzebą respe-
klowania świąt żydowskich bądź też poleceniem ówczesnego
komendanta naczelrego Związku Legionistów Polskich, We -
wrześniu 1993 roku sąd nakazał tymczasowo aresztować w
„fana Wsłomundzkiero i zawiesić sprowę do tej chwili. Poli-
cja poszukiwała go prawie przez cztery miesiące, mimo że nie

on swojego miejsca zamieszkania i codziennie prze-
siedzibie ZLP przy ul. Oleandr

   

   

 

 

 

 

  

  

 

       



 

Komendcnł w areszcie
Komendant Naczelego Zu onistów Polskich ka-piłań Krystian A, Wałomu ik 1910) został mreszto-wany i (››lalmą noc spędził w więcieniu na Montelupich. A-

mendanta" nakazał sąd, który prowadzi spra-

iwko Waksmundzkiemu o m. in. zagarnięcie 65 urn
ch do przechowywaniu riemi skladowanej w Kopeu

Józefa Piłsudskiego.
Sprawa przeciwko powszechnie znanemu Krystianowi Wak.

śmundzkiemu toczy się od marca 1992 roku, kiedy to proku-

ratura zarzuciła Waksmundzkiemuprzywłaszczenie wspomnia:
pieczątki Komitetu Opieki

2 kluczy do pawilonu

przy tym kopcu, Krssilsn sig na

n/cobecność us ź potrzebą respe-
ch bądź też poleceniem ówczesnego

azku Legionistow Polskich. We
wrześniu 1903 roku sad nakazał tymczasowo aresztować xapi-
tama Woksmundzkiego i zawiesić sprowę do tej chwili. Poli-
cja poszukiwała go pr przez cztery miesiące, mimo że nie
ulerywał on swojego mi ania i codziennie prze-
bywał w siedzibie ZLP przy ul. Oleandry.

   

  

 

  

    

  
 

 

nad Kopcem J
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Komendant w areszcie

Poszukiwany ... „listem _вой-
czym

_

komendant

_

naczelny
Związku" Legionistów _Polskich
Krystian W., został zatrzymany
przez krakowską policję 6. bm.

rano i osadzony w areszcie śled-
czym przy Montelupich. Nakaz
aresztowania komendanta wydał
18 września 1993 r. sąd. Mimo
wezwań sądu, oskarżony nie
sławił się ani na rozprawę, ani

na zarządzone przez sąd bada-

nia lekarskie.
Przeciwko komendantowi

wszczęto w marcu ubiegłego ro-
ku postępowanie karne w zwiaz.
ku z zarzutem o zagarnięcie za.

bytkowych иго, archiwum, do.
kumentacji i innych przedmiotów
należących do Komitetu Opieki

пай Корсет Józefa Piłsudskiego

w

-

Krakowie. (kos)
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Komendant w areszcie

Poszukiwany _listem _goń-
czym -komendant -naczelny
Związku Legionistów _Polskich
Krystian W., został zatrzymany
przez krakowską policję 6. bm.
rano i osadzony w areszcie dled.
czym przy Montelupich. Nakaz
aresztowania komendanta wydał
18 września 1993 z. sad, Mimo
wezwań sądu, oskarżony _nie
stawił się ani na rozprawe, ani

na zarządzone przez sąd bada-
nia lekarskie,
Przeciwko komendantowi

wszczęto w marcu ubiegtego ro-
ku postępowanie karne w związ.
ku z zarzutem o zagarnięcie za.
bytkowych urn, archiwum, do.
kumentacji i innych przedmiotów
należących do Komitetu Opieki
nad Kopcem Józefa Pilsudskiego
w Krakowie, (kos)
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Nàimlodszy „legionista”„aresztowany
6 stycznia został aresztowany

przez krakowaską policję poszu-
kiwany od kilku miesięcy listem
gończym komendant naczelny„Związku Legionistów Polskich",53-letni kpt. Krystian Waks-
mundzki.

Akt oskarżenia zarzuca mu
przestępstwo ciągle z art. 167 Ko-deksu karnego polegające natrwa-
lym uniemożliwianiu Towarzy-
stwu MiłośnikówHistorii i Zabyt=kówKrakowa korzystania z jegowłasności: zabytkowych urn. w
których składano ziemię w kopcu
Piłsudskiego, archiwaliów, cen-nych dokumentów, pieczątek

Nakaż aresztowania wydał sąd wzwiązku z niestawieniem sie
oskarżonego na rozprawy i ba-
dania lekarskie,
O sytuacji w krakowskim„Związku Legionistów Polskich"pisaliśmy w artykule: „OfensywaCzwartej .brygady" -(„PZ" -28

XII 1993 r.)
Być może aresztowanie „ko-mendanta naczelnego" przywró

ci spokój w środowiskach pi
sudczykowskich i oczyści niezdro-wą atmosferę, jaka wytworzyłasię wokół nich w związku z dzia-
łalnością Krystiana Waksmundz-kiego,

u KR Pertib)
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Na rachunek
W Związku Legionistów Pol.

| skich, zasłużonej dla polskiej
' dycji niepodległościowej organiza-

cji rządzą ostatnio urodzeni już po
wojnie, co owocuje... kolejnymi
aferami i skandalami.
Wojenne zasługi wiekowych i

nie zawsze wszystko dokładnie
pamiętających _legionistów _naj-
chętniej -wykorzystuje _Krystian
Waksmundzki, przedstawiający się
jako zastępca komendanta Zwigz-
ku Legionistów Polskich. Waks-
mundzki wszędzie prezentuje sie-
bie jako „prawdziwego polskiego
patriotę", nieoficjalnie zaś, pod le-
gionowym sztandarem i szyldem,
wywołuje co rusz nowe afery.
W 1992 roku po raz kolejny

wpłynął do sądu pozew w jego
sprawie, w którym Towarzystwo
Miłośników Historii Zabytków Kra-
kowa zarzuciło Krystianowi W.
niegospodarność i przywłaszcze-
nie cudzego mienia, czyli kradzie-
że kombatanckich pamiątek. Oska-
rzony pseudolegionista dotychczas
nie stawił się przed sądem, choć
ten kilkakrotnie go wzywał. Tłume»
 

KOMENDANT SIEDZI

Legionista
do przebadania
Policji птн dopiero po 3

miesiącach się aresztować - na
polecenie S—H.… Kraków-
Sródmioście - Krystiana W., komen
danta naczelnogo Związku Legioni-
stów Polskich. Od kilku miesięcy prze-
ciwko panu W. toczy się sprawa o

czenie przedmiotów wależa-

Ïegionistôw
czyl się albo chorobą, albo tym,że nie otrzymał zawiadomienia,albo też, że obchodzi właśnie 2у-dowskie święto Jom Kippur, wzwiązku z czym nie ma na żadnesądy czasu. Wobec takiej postawy
Sąd Rejonowy Kraków Sródnieś-cie postanowił zastosować wobecKrystiana W. areszt tymczasowy.Policji Krystiana W. na razie nieudało się zatrzymać.. Ożywioną
działalność prowadzi natomiastKrystian Waksmundzki, a. zbież»
ność nazwisk między oskarżonym,a działającym wcale nie jest przy:padkowa.: Nieuchwytny W: w imie»niu ZLP zwrócił się do władz gmi-ny o przyznanie 1 mid 300 min |złotych dotacji na utrzymanie Mu- |zeum Czynu Niepodległościowegoprzy Oleandrach. Kwota spora. ale |
jak może być mniejsza, skoro
spadkobiercy legionistów zapiane-wali zainwestować w same tylko
zluzje aż 130 mn złotych.
Wprawdzie działalność -Waks-mundzkiego jest w Krakowie zna=na i mało poważnie" traktowana,ma on jednak - grzyznajmy -dar płomiennego przekonywania оpotrzebie podtrzymania. niepodleg-łościowej tradycji. Pojawił, się: naposiedzeniu Komisji InterwencjiRady Miejskiej i mówił tak pięknie,

że postanowiła ona jednogłośniewystąpić o wyasygnowanie sumy
1 mid 300 min przez Zarząd Mia-
sta z rezerwy budżetowejPozostaje mieć nadzieję, że Za-
rząd Miasta, przez wzgląd na .,
sługi" oskarżonego o wyłudzenie i
kradzieże Krystiana W., nie przy:
dzieli dotacji, którym! zarządzałby
pseudolegionista Krystian Waks-
mundzki. DARIUSZ LANOCHA* à

  

  



KOMENDANT SIEDZI

Legionista

do przebadania

Policji krakowskiej dopiero po 3
miesiącach udało się aresztować - na
polecenie Sądu Rej Kraków-
Śródmieście - Krystiana W., komen-
danta naczelnego Związku Logioni-
stów Polskich. Od kilku miesięcy prze-
chwko panu W. toczy i'm-Hu
przywłaszczenie r
cych do Komitetu Opieki пай Корсет
Piłsudskiego.
Sprawa o zagarnięcie 65 urn

do przechowywania ziemi skła-
danej w kopcu Piłsudskiego to-
czy się od marca 1992 r. Od
września oskarżony nie stawiał
się na rozprawy, nie poddał się
także zarządzonym przez sąd ba-
daniom somatycznym przez
biegłych lekarzy.

Policja przez cztery miesiące
usiłowała zatrzymać Krystiana
W. Mimo że poszukiwany, zbyt
nio się nie ukrywał. Uczestni-
czyl w spotkaniach legionistów.
Sam nawet wydał za sobą list
gończy Od czwartku siedzi w
areszcie śledczym przy ul. Mon-
(eluplch
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Pigtck-nledzicla 7-9 stycznia 1904 r.

Komendant w areszcie

POSZUKIWANY od kilku mie-
sięcy listem gończym XII komen-
dant naczelny Związku Legioni-
stów Polskich, S3-letni kpt. Kry-
stion W, został 6 bm. zatrzyma
ny i osadzony w krakowskim
areszcie śledczym, Przeciwko
Krystianowi W. toczy się postę-
powanie karne. Akt oskarżenia
zarzuca mu uniemożliwienie To-
warzystwu Miłośników Historii i
Zabytków Krakowa korzystanie
z jego własności: archiwaliów,
zabytkowych urn, w których skła-
dano ziemię z Kopca Piłsudskie-
go oraz cennych pamiątek.


